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Jesteśmy w perjodzie krystalizowania się 
rozmaitych kombinacyj politycznych. Stworzony
0 kongresie berlińskim chaos przetrwał cale 
lwa lata, z tą jedyną zmianą, iż od roku wy

łonił z siebie spńłką nnstro liemieoką. Beszta 
zaś mocarstw pozostała i nadal w stanie chao
tycznej swobody, nienazywającej się wprawdzie 
Stanem odosobnienia, ale podzielającej wszystkie 
jego złe skntki. Najlepszym tego dowodem jest 
przewlekanie się w nieskończone śó wszyst
kich spraw, stojących na porządku dziennym. 
Czyi byłaby się dotąd ciągnęła sprawa grecka
1 czarnogórska, gdyby mocarstwa nie znajdowa
ły  się w stanie npełnego rozprzężenia? Sojusz 
aastro-niemieoki jest u  słaby, aby mógł zaim- 
poaować reszcie mocarstw, aby mógł każde z 
•ich zmusić do aprobowania wytkniętej przezeń 
polityki. Natomiast stojąee poza tym sojuszem 
mocarstwa, idąc losem, nie mogą — rzecz pro
sta — niewolić 6w sojusz do posłuszeństwa, 
tomberdziej zwłaszcza, Se nie są w stanie omó-

> wić wspćlnego między sobą programu.
Owóż takie rozprzężenie dłago trwać nie mo

że, choćby już dlatego, że wywołuje kompletną 
stagnację wszystkich spraw politycznych. Wśród 
niego Europa staje się zupełnie bezsilną, żadne
go programu przeprowadzić nie jest w stanie, 
nie może żadnej sprawy załatwić, ile zaś na 
tam eiarpią tak polityczne jak i handlowe inte- 
n sa  każdego mocarstwa z osobna, snadno ten 
aruzumie, kto zbadał n. p. jak bezowocną jest 
zwykle praca parlamentów, niemających stałej 
wk karności. A hi s. taki nic jeat niczem wię
cej, jak tylko brakiem większości w parlamen- 
eie Europy.

Do utworzenia tej większości dążą obecnie 
wszyitkie gabinety, i każdy naturalnie pragnie 
de niej, A nie do mniejszości nskted W skutek 
Więs tych krzytująęydł się pragnień, czynność 
dyplomatów jest w napiyżoaym nastroją, a w 
Jerach politycznych obiegają najrozmaitsze po 

fłosU. Mówią przodewszyitkiem, że Włochy ma 
Jg przystąpić do aojuaia austro-niemieekiego, i

ic o sojuszu anglo-franko-me- 
_ . jmN><wśM k> zlraz. t  przeto

•ic bidzl już aL  wielkiego zajęcia. Ale co 
najgorzej, mówią o przechylaniu się Bismarka 
ku Moskwie, o zamiarze Niemiec odtworzenia z 
Moskwą sojuszu trójeesarskiego, w skutek tego, 
że Biamark przyjść miał do przekonania, iż z 
jedną Austrją nie jest w stanie bronić się je
dnocześnie i na zachodniej i na wschodniej swej 
granicy. Pogłoska ta jest tak nieprawdopodobną, 
że nia bylibyśmy zwrócili na nią najmniejszej 
nwagi, gdyby nie przyniosły nam jej pisma pół- 
urzędowe. Biereg, omawiając zjazd w Friedrichs
ruhe, oświadcza dziaiaj, iż Haymerle i Bismark 
aą chyb* ślepi, jeżeli nie widzą, iż tak dla Au- 
strji jęk i dla Niemiec zbawienie tkwi w zbli
żenie się do Moskwy. Pater Lloyd idzie zaś je- 
^ c ł«  dalsi i oświadcza wręcz, że Bismark kn 

i ^bskwie się przechyla. Owóż gdyby tę wieść po- 
T̂ ły pisma berlińskie, można byłoby przypu

szczać, że to jest manewr, mający na celą wzbu
dzić we Francji niewiarę do gabinetu peters
burskiego: ale że ją podaje z arogancją azja
tycką pismo moskiewskie a z odcieniem wyrzu
tu pismo austrjRckie, wnosić więć wolno, że na 
konferencji w Friedrichsruhe powstały pewne 
kwasy. W każdym razie warto zanotować, co o 
tej sprawie pisze inspirowana Vo»sische Ztg. 0- 
to bowiem co w niej czytamy:

.Między zwycięstwami Bismarka, które od 
czasn pokoju frankfurckiego niesłyckauą zjedna
ły mn popularność, zajmuje niepoślednie miejsce 
powodzenie, jakiego doznaje polityka kanclerza 
wobee Moskwy. Od dawien dawna panuje w lu
dzie niemieckim instynktowa nienawiść przeciw 
Moskwie, której przypisać należy wielką część 
dawnego poniżenia Prus. W ludzie naszym po
wszechne panowało rozgoryczenie z powodu za
wisł śsi Niemiec od Moskwy, a fakt, iż Bismark 
tak przykremu stanowi rzeczy koniec położył, 
znalazł poklask ogólny.

.Tymczasem Fester Lloyd podejrzywa Bis
marka, iż skłania się znowu do przymierza z 
Moskwą, które miałaby się łWiócić przeciw 
Francji. Taki zwrot rzeczy kwalifikował by się 
chyba do tego, aby w ludzie niemieckim wzbu
dzić ku kanclerzowi nieufność. Gdybjż przynaj
mniej Pater Lloyd twierdzenia swoje poparł 
choć jednym faktem. Dopóki jednak faktów nie 
przytoczy, dopóty mnsimy wątpić w prawdzi
wość podejrzeń jego, a co najmniej należy n»m 
wyczekiwać stwierdzenia się tych podejrzeń.

.Atoli okoliczność, że P ater Lloyd, który W 
ten sposób ks. Bismarka denunojuje, jest orga
nem półnrzędowym przyjaznego nam mocarstwa, 
wpadamy na domysł, że p. Haymerle musiał o- 
puścić Friedricksruke niezadowolony. Prawdo
podobnie nie znalazł u ks. Bismarka pożądanego 
poparcia dla celów Anstrji na półwyspie Bat 
kańskim. Hinc Ulae lacrimae!tt

Nie udały się podżegania Nowej źrraey i 
Deutsche Ztg., wzywające usinów, aby akt o- 
skarzenia przeciw Polakom złożyli w ręce ce
sarza podczas jego pobytu we Lwowie. Rob5ą 
przeto tyle wrzawy, ile tylko mogą, z przemo
wy p. Kowalskiego w Domie Narodnym — ule 
wrzawy tej wiele być nie aąógło- z  teJ przemo
wy odbiło się jednak jedno echo artykułu Bie- 
regu — o trzech milionach Rusinów, — natu
ralnie że c. k. radca p. Kowalski, mimo że wy- 
siępywał jako przfwóazca Rusinów, nie uczy
nił tego naumyślnie. Choć prawił parę słów u  
półurzędowcem moskiewskim, moikalofiler nie 
był 1 nie jest. Wszelako Buregi l Ooioey try
umf pod są, mimo że tryumfować mogłyby je
dynie -Wted&: gdyby powodujący się p. Płoaz- 
ozańskojowi ks. Szwedzieki, jake prezes „Rady 
russkiej*, wybrany na wybitnie moskalofllskiem 
zgromadzeniu .Rady russkiej", był cesarza w 
głównem ognisku Rusinów witał.

Rzecz atoli godna uwagi, że wspomniane 
organa centralistyczne, podnosząc przemowę p. 
Kowalskiego, nic nie podnoszą z odpowiedzi ce
sarze. A jednak wielką, niezmiernie ważną na
ukę dał cesarz zebranym w Narodnym Domu 
Rnsinom, przyj ą wszy wyrazy hołdów, a przyta
czamy jc tutaj umyślnie w oryginale: »und 
knttpfa daran den Wunscb, dass yon dieser 
Statte ans, z der Ich vor Jahren den Grnnd- 
stein legte, stets ein g e d e i h l i c k e s  Wirken 
zum Wohle des Raiches and Landes ausgohe.*

Deutsche Ztg. jeszcze raz powraca do oko
liczności, że cesarz w Galicji odpowiedzi na 
wszystkie przemowy dawał po niemiecku. Przy

znaje już, że śmiesznością by było, posądzać ce
sarza, iż tern wysuwaniem naprzód niemezysny, 
chciał uwydatnić przechylanie się swoje na ja
ką stronę polityczną lub narodową — gdyż da
leko ważniejszem by było, gdyby cesarz tylko 
po niemiecku, a nie orai i po eseSku przema
wiał był podczas podróży swojej po Czechach i 
Morawie. Mimo to usiłuje Deutsche Ztg. nakręcić 
tę sprawę na korzyść centralistów, i powiada: 
Jeżeli cesarz umyślnie tylko po niemiecku od
powiadał w Galicji, to widocznie ze względu na 
Moskwę, — tak więc zawikłauia zewnętrzne 
zawsze przywoływać będą przewodnikom Au- 
strji, że zatracałaby jedność swaią, gdyby się 
swego płętna niemieckiego zapierała, albo Niem
ców z górującego stanowiska w Austrii wypie
rała. Ale cóż to pomoże obozowiDeutsche Ztg.? 
Co innego Niemcy a co innego &itraliści — i 
jeśli Niemcy anstrjaccy zeebeą być Austriakami 
i być sprawiedliwymi dla ludów'Uk-niemieeUch, 
u oraz talent do rządów okażą, to nikt im nie 
wydrze stanowiska, które pretendują.

Myśl utworzenia stowarzyszeń szlachty w 
Austrjt nie upadła. Zapalczywa wycieczka prze
ciw niej br. Balbnrga dolała owszem oliwy do 
ognia, a Yaterland gorąco ją popiera, ujrzaw
szy z pism prowincjonalnych, że się przyjmuje, 
a w obszernym artykule wytyka jej dragi jeden 
u ekonomicznych miesięczników wiedeńskich. Tą 
drogą jest, aby silach ta nie zadawalała się ro
lą, którą jej pseudoliberallzm jedyną pragnie po
zostawić, tj. aby była prywatnym kapitalistą, 
żywiącym się pracą drugich, ade aby pod ha
słem nobleste oblige l gorliwie pracowała w gmi
nie, powiecie, kraju i państwie* śród ludn, we
spół z ludem i z poświęceniem dla ludn, i tern 
zdobyła sobie socjalnorpolityęme przewodnictwo 
u Indu, którego część zdrowa raz po raz mn 
przewodnictwo to ofi&raje.

Na wczorajszem walnem żebranin buda
peszteńskiej Rady miejskiej miała się rozstrzy
gnąć sprawa ponowienia koncesji teatru niemie
ckiego. Pisma skrajne z całą apalczywością a- 
gitowały przeciw ponowieniu* Strasząc wszel- 
kiemi sposobami członków Rady miejskiej. Egy- 
ertetes wołał między innewi J&gsimy Niemców 
bądź cobądź przerobić na Maliferów. Wszystko, 
co tylko oporne jest madiaryzmowi, należy 
wytępić — w razie potrzeby proszkiem perskim." 
Ale i niezawisłe umiarkowane organa przema
wiały przeciw ponowienia. Tymczasem ów ter
roryzm wywołał reakcję. W kilku dzielnicach 
odbywały się poufne zebrania tadnych, na któ-

3rch postanowiono głosować m  ponowieniem — 
e tych wszystkich było do onagdaj tylko 80, 

a setem jeszcze nie większcM Podańie, aby nie 
wystąpić wręcz z żądaniem teatru niemieckiego, 
prosiło o koncesję na kilka języków, między te- 
mi i niemiecki, a oras na wszelkiego rodzaju 
przedstawienia teatralne, — ta niedokładność 
podania mogła przeciwnikom posłużyć za powód 
do odrzucenia podania ze względów formalnych.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Z nad granicy francuskiej d. 12. września.

Zachmurzający się horyzont w środkowej 
Europie sprawił, iż Francja i  wielką niechęcią 
bierze udział w demonstracji, flot na brzegach 
albańskich. Lęka się ona, ażeby nie wpadła w 
zasadzkę i nie została pociągniętą do czynnej

akcji na Wschodzie, gdy potrzebować będzie 
wielkich sił nad Renem. Stosnnki z sąsiadem 
niemieckim są niepewne. Jeżeli wzmianka o od
wecie w dalekiej przyszłości, uczyniona w zna
nej mowie Gambetty w Ckerhourgu w sposób 
bynajmniej nie prowokujący, wywołała w Niem
czech ruch dyplomacji, ścieśniający węzły wrze
śniowego przymierza pomiędzy Berlinem a Wie
dniem, potrzeba tylke iskry, aby te prochy, ja
kie nagromadzono i  obn stron wogezów, zapa
liły się w straszną powszechną wojnę.

Jeżeli w obecnem położeniu Francja nie 
powstrzymała się od ndziału w demonstracji 
flot, przypisać to należy chęci zaskarbienia so
bie przyjaźni Anglii i Moskwy. Rachuje na ich 
pomoc, chciałaby w danym racie stworzyć po
trójne przymierze, nie mogła się więc wymówić 
naleganiom Gladstona i Gorcsakowa i zdecydo
wała się wysłać swoją eskadrę do Raguzy. A- 
żeby jednak nie pójść dalej, niż jej interes wy
maga, chciała się npewnić co ao wspólności 
akcji mocarstw, podpisanych na traktacie ber
lińskim i co do warunków, oraz celu tej akcji.

W skutek jej żądania odbyła się więc kilka 
dni temu konferencja dyplomatyczna w mini
sterstwie spraw zagranicznych w Paryża. Pod 
prezydencją wice-admirała Jturćguiberry, mini
stra marynarki, zebrali się posłowie mocarstw 
podpisanych na traktacie berlińskim dla ostate
cznego przejrzenia instrukcji, mającej się prze
słać demonstrującym flotom. Paragraf pierwszy 
protokołu porozumienia, określający zakres de
monstracji, został zmieniony. Konferencja u- 
ckwaliła, iż w żadnym razie nie nastąpi wylą
dowanie. Gdyby opór Albańczyków nie był 
złamany przez samo pojawienie się floty, wte
dy nastąpi bombardowanie Dnlcigno, po którem 
Gzarnogórcy zajmą to miasto. Na tern się ma 
ograniczyć czynność nieprzyjacielska floty prze
ciwko Turcji.

Zaraz po nkończeuiu konferencji, tegoż dnia 
wieczorem, pan Jaurćguiberry wysłał instrukcje 
do admirała Lafonta, pod którego komendą wy
płynęła z Talonu do ; zy eskadra, złożona 
z okrętów: BSsffren*, „Friediaud* i „Cassard". 
Instrukcje według National, nakazują admira
łowi francuskiemu pójść pod komendę Seymoura, 
i wykonać sygnały angielskiej eskadry co do 
krążenia u brzegów, stanowiska i rontów noc
nych. Z chwilą pierwszego armatniego strzału 
kończy się obowiązek posłuszeństwa Seymouro
wi, i admirał Lzfont ma działać samodzielnie 
wedłag nieogłoszonyeh, tajnych iustrukeyj.

Takiej demonstracji Turcja nie ma się cze
go obawiać, ale zachodzi pytanie, czy mocar
stwa europejskie skończą wspólną swą akcję na 
oddania Czarnogórze Dulciguo z przyległościa- 
jui, esy też zechcą zmusić Wysoką Portę do od 
stąpieniu Grecji misst Janiny i Mecowa?

Wiadomo, że porozumienie nastąpiło tylko 
względem sprawy czarnogórskiej. Ponieważ zaś 
sułtan zdecydował się przed pojawieniem się 
flot oddać Dnlcigno Czarnogórze, po cót więc 
płyną okręta do Raguzy? Czy tylko dla poka
zania Turcji, iż zgoda mocarstw nie została do
tąd naruszoną? Byłby to dowód zbyt koszto
wny, i dlatego dzienniki paryskie nie tają aba- 
wy, iż demonstracja ma cele dalej idące, które 
z pokojem europejskim pogodzić się uie dadzą.

Dzienniki, zwłaszcza opozycyjne, tak kle- 
rykalnej jak radykalnej barwy ganią udział 
Francji w antitureckiej demonstracji, i przewi
dują ważne a dla republiki niebezpieczne kom
plikacje. Bdpubligue franęaise, organ Gambetty, 
mniej pesymistycznie zapatruje gię, ną wspólną 
akcję mocarstw, i twierdzi, iż demonstracja flot
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nie ograniczy się na uregulowaniu granic c u r-  
nogórskich, lecz trwać będzie gż do czasu za
łatwienia sprawy greckiej. Jeżeli tuk jest w rze
czy samej, wątpić nie można wwybnehu pożaru 
na Wschodzie, i w wojnę o łap turecki pomię
dzy europejiUemi mocarstwami. \

Ogólne poczucie wojny przytłacza umysły. 
Gdy na Wschodzie rozpoozyna się akcji które] 
końca nikt przewidzieć nie może, z Ni^aiec nad
chodzi wiadomość o zaczepno-odpornem przy* 
mierzu z Austrją.

LEtoUe bdge, dziennik, który czasami mie
wa dobre ieformacje, z całą powagą zapewnia, 
iż negocjacje w Friedrichsruhe pomiędzy Bii- 
marłdem a Haymerlem doprowadziły do wspo
mnianego traktatu. Wiadomość ta niema w so
bie nic nieprawdopodobnego. Wssakżeż i dzien
niki niemieckie nadają wizycie barona Haymerle 
w Friedrichsruhe wielkie znaczenie i nie tają, 
iż węzły wrześniowego przymierza zostały wzmo
cnione.

Ze przymierze to zwrócić się może nietyl- 
ko przeciwko Moskwie ale i Francji, nikt nic 
wątpi po przeczytania rewelacji YarnbflUera. 
Wirtembergaki ten dyplomata jest przyjacielem 
Bismarka, wtajemniczonym w jego zamiary. Ja
ko deputowany parlamentz niemieckiego zdawał 
kilka dni temu sprawozianie z swoich posel
skich czynności przed wyborcami w Lnawigs- 
burgu. Tłumacząc się z przyczyń, które go skło
niły do głosowania za powiększeniem armii nie* 
mieckiej, odkrył nieznane dotąd okoliczności ja
kie zmusiły Bismarka de opuszczenia Gasteinu 
i zawarcia w roku zeszłym w Wiedniu przymie
rza % Austrją.

.Sytuacja nie była tak groźną jak jest dzi
siaj, rzekł Yarnlfiller, przedstawiała jednak nie
bezpieczeństwo bliskiej wojny. Moskwa rozło
żyła w bliskości granic pruskich armię 300.000 
i chcąc sapobiedz zajęcia Bośnii i Hercegowiny 
przez Austrją, przedstawiła Francji projekt przy
mierza. Zamiłowany w pokojn Waddington po
d a ł ten projekt Bismarkowi, który uprzedzając 
wypadki, pospieszył do Wiednia, zawarł z An- 

■ją przymierze, następnie zaś przedstawił no- 
wellą do prawa wojskowego, której przyjęcie 
sprawiło, iż w razie wojny Niemcy bąią mogły 
wystawić o 300.000 ładzi, potężniejszą armię.*

Odkrycia tu wywołały zdumienie we Fran
cji. WadcUagton za zdradzenie projekta mo
skiewskiego został przez Gambette - wyrzucony 
z gabinetu. Dzisiaj zaś tenże sam Gambetta, po 
mowie Cherbonrgskicj, niezadowoliły z Freyd- 
neta, pokojowo także usposobienegs, myśli o no
wej zmianie gabinetu. Resesuła Mg taż pogło
ska, żz hr. St. YaUior poseł francuski w Berli- 
da , który dotąd z wielką zręcznością rozpra
szał chmury pomiędzy Niemcami a  Francją, u- 
stąpić zamierza z  swej posady. Kupił włsśuie 
dom w Paryżu i urządza go na mieszkania dla 
siebie, — pogłoska więc o bliskiem jego astą- 
pieniu nie jest bez: podstawy, zstąpienie zaś je
go znaczyłoby pogorszezie tosink z Niem
cami.

Śmiałość, z jaką Moskwa przygotowuje wy
buch powstania w Bułgarii, tłumaesy się pewno
ścią poparcia ze strony Gladstona, który zno- 
waż bez Francji nie przyspieszałby z taką 
gwałtownością npadkn Turcji. Wszystko więc 
przemawia za tern, że przymierze pomiędzy Mo
skwą, Anglią i Francją, zawarte zostało lab jest 
bliskiem zawarcia, i że tym sposobem stało się 
koniecznością nadanie przymierza niemieefco- 
austrjackiema ckaraktern zaczepno-odpornego.

Potęga tego przymierza może powstrzyma 
zapędy przeciwników Ttrcji, zwłaszcza, i ł  prze-
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(Ciąg dalszyj.

— Nie znoszę przewagi materji nad częścią du
chową mojego jestestwa! — odpowiedział stanowczo p. 
Stanisław — trafia, za ciężki balast dla żołądka. Utru- 
inia proces myśli; przygnębia Bprężystość wrażeń i robi 
z człowieka bryłę, niezdolną samodzielności moralnej. 
Gdyby się Cezar objadał trufli, nie zawojowałby Gallji, 
nie ośmieliłby się przepłynąć Rubikon i nie wyrzekłby 
następnie owych słów pamiętnych do swego przewoźnika: 
„Car times? Cesarem vehi« h  Ani Gustaw Adolf, ani 
Stary i zatabaczony Fritz, Wielkim przezwany, ani nasz 
Stefan Batory, nie jadali trufli. Gdyby koalicja Europy 
praeciw Napoleonowi, była przezorniejszą, nie trzyma
łaby ogromnych armii pod bronią, nie marnowałaby 
miliardów, a po prostu przekupiłaby jeg0 kucharza, 
żeby go opychał truflami Nie byłoby ani Au8terlitz’u, 
ani Friedlandu, ani Jeny, ani owej szalonej krucjaty 
na Moskwę. Dnch bohatera usnąłby głęboko w odurza
jących gazach dygestyjnego procesu, i Europa mogłaby 
sobie drzemać spokojnie. Powiecie, że to parodoks ? — 
Wcale n ie! Przyczyny wielkich zdarzeń, bywają zwykle 
nader drobne. Żeby jabłko nie apadio z drzewa New
tonowi na nos, system attrakcji nie powstałby w jego 
głowie. Żeby Potter nie upuścił pędzla na krowę, którą 
właśnie wtedy malował, nie mielibyśmy tego prześli- 
eanego obrazu k r o w y  m o c z ą c e j  co w Ermitażu pe- 
tersburgakim hołdy znawców odbiera. Traf ślepy doko 
nał tego, co nie postało nawet w myśli artysty. Moźna- 
by pomnożyć podobne przykłady do nieskończoności. 
Znałem pewnego Włocha, za którym przemawiała ta 
okoliczność że Silvia Pellico i hr. Gonfalonieri, byli 
jego prsyjaćiołmi. Nazywał się Giulio Spada i pocho
dził z dobrej florentyńskiej szlachty. Owoź tedy ów 
Spada, najpocieszniejszy oryginał pod słońcem, dowo
dził zabawnie, że dość było jednej pchły, żeby poruszyć 
Borępę^a następnie prze* odbicie, Azję. Afrykę, Ame* 
I?kę i Oceanię. Pchła, jako wyłączny atrybut (według

niego) płci pięknej, wyrażała kobietę; a któż nie wie 
o przewadze kobiety w sprawach tego świata! Ten sam 
kawaler Spada był wielkim nieprzyjacielem hymenu i 
wyrażał się o nim ze zwykłą swoją szczerością, nie krę
pując się żadnym względem. Zapytany przez piękną i 
miłą pannę Montofeltro czemu się dotąd nie ożenił*? 
odpowiedział przy mnie:

— Nie ożeniłem się, bo celibat jest stanem naj
szczęśliwszym na ziemi. Kobieta i żona, dwie rzeczy 
różne. O ile pierwsza przyjemna i czarująca (jeżeli nią 
jest) o tyle druga nudna i dokuczliwa.

— Poczem palnął jej a bout portant następną
frazę:

— Voi siete al presente una colomba, ma quandot 
sarete maritata diverrete un dr agonę.

— Mniej dowcipnie, niżeli złośliwie, a co gorsza 
niegrzecznie! — zawołał La Cerda. — Twój przechwa
lony florentyńczyk, kochany panie Stanisławie, wcale się 
nie popisał. Postąpił comme un rustre mai eleve.

— Nieinaczej! — rzekł Lipowczyński, zostawmy 
go więc w cieniu, jak na to zasłużył, a prośmy raczej 
p. Michała, żeby nam dokończył powieści o skarbie 
Miączyńskich, bo fugit interea, fugit irrepardbUe tern- 
pus (przepraszam za szkolną cytację) a dziś jeBzczc mu
szę być w Bałanówce.

— Prosimy! prosimy I — zawołaliśmy unisono.
— Chętnie! — rzekł Michał Grabowski. Trufelki 

dodały s iły ; winko dodało otuchy i werwy; umysł wy
począł od naprężenia pamięci, jakiego opowiadanie wy
magało. Treść onego żywszym pchnie się naprzód ru
chem. Nie doby, lecz lata przemkną przed nami. Słu
chajcie więc, jeżeli łaska, a kiedy się wam zechce po
siewać, uprzedźcie mię. Włożę hamulec na język; za* 
szpuntuję gębę milczeniem i dam wam pokój.

R o z d z i a ł  III.
— Pożegnanie czcigodnego Symforjana Chamca — 

ciągnął dalej Michał Grabowski — było rzeczywiście 
ostatniem. Nagła choroba nawiedziła wojewodę, i pomi
mo największych usiłowań lekarzy z Warszawy i Kra
kowa nie dała się poskromić. Wkrótce też umarł Piotr 
Miączyński, i łza niejedna uczciła jego szlachetną mo
giłę. Starszy syn jego Adam, jenerał wojsk koronnych, 
starosta Łosichi, odziedziczył po ojcu, oprócz dóbr z po
działu z młodszym bratem Jósefem, starostą Krzepickim,

na jego schedę przypadających, i klucz Maciejowski. — 
Jako mąż stanu nie był on bez zalety, i niejednym 
czynem zasługi przyozdobił swój zawód publiczny. Nie 
zbywało mu zatem ani na rozumie, ani na świetnem 
wykształceniu. Lecz jakże niższą była jego strona mo
ralna ! Jak drobną dozę szlachetności otrzymał w udzia
le! Obca polskiej naturze przywara, chciwość, zaległa 
całe niemal jestestwo jego. Bogactwo, jakie posiadał, 
było dlań tylko podnietą żądzy większego jeszcze wzbo
gacenia się. Pomimo głębokiąj tajemnicy, Jaką niebo
szczyk otoczył istnienie wezyrowskiego skarbu w ma
rach maciejowskiego zamku, domysł, czy może świado
mość prawdy, pobudziły Adama Miączyńskiego do gor
liwych poszukiwań. Wszystkie framugi lochów, grunt i 
ściany zamkowych głębi, uległy ścisłemu badaniu. — 
Kopano, świdrowano, stukano akustycznie w mury — 
nadaremnie! Zrażony niepowodzeniem, miał już starosta 
zaniechać niefortunnego przedsięwzięcia, gdy mu żona, 
piękna hrabianka Kolowratówna, nowego dodała bodźca. 
Opowiedziała, że kiedy na lat kilka przed śmiercią wo
jewody, odwiedziła go w Maciejowie, uradowany teść 
przyjął ją z większą niż zwykle troskliwością *), i za
wiązawszy jej pewnego dnia chusteczką oczy poprowa
dził, dokąd ? sama nie wiedziała. Wiedziona za rękę 
przez teścia, doznała najprzód takiego wrażenia, jakby 
z głębi jakiegoś podziemia wionął na nią chłód wilgo
tny. Później poczuła stopnie schodów kręto w dół opu
szczających się, i policzyła je ; było ich 28. — Potem 
szła gruntem gładkim, ale przejście było tak ciasne, że 
jej ramiona trącały o ściany onego. Zatrzymał się na 
koniec wojewoda, i zdjął zawiązkę z jej oepu. Ujrzała 
wtedy, jakby podziemny pokoik, i mignęły przed nią 
tęczyste połyski drogich kamieni, oraz świetne tła ko
sztownych metalów. Łatwo sobie wyobrazić jej zdumie
nie. Wojewoda przyniósł był z sobą pąsowy kuferek *). 
Napełnił go brylantami, szmaragdami, rubinami, perłami, 
i dał jej na pamiątkę. Poczem, zawiązawszy troskliwie 
oczy, wprowadził znowu do pałacu. Zalecił wszakże 
najsurowiej, żeby o tem, co zaszło, przed wszystkimi 
zamilczała. Długo wierną pozostała tajemnicy starości
na; lecz gdy wojewoda umarł, a świerzbiączka języka

’) Literalnie według tradycji familijnej hrabiów 
Miączyftikioh.

*) Kuferek 6w przechowuje lię detąd w maciejow*
akia pałacu hr. Miącaytikiego,

i
zaczęła coraz dotkliwiej dokuczać imoścl wypaplała 
wszystko przed mężem. Rozniecona tym sposobem chci
wość nie dała mu odtąd pokoju. Ważąc w umyśle 
swoim naturę faktów tego rodzaju, łatwo wpadł na sta
nowcze przekonanie, że był przecież taki, oprócz woje
wody, co wiedział o niedocieczonej kryjówce — i że ten 
ktoś nie mógł być innym, jeno starym i najbliższym 
jego sługą. Takim właśnie sługą był kozak Sawa, on 
jeden I Do niego tedy wziął się pan starosta z całą 
mocą przekonania i energii, Powołany przed pańskie 
oblicze, stawił się Sawa skwapliwie, o ile mu wiek i 
znój życia pozwolił. W pokoju nie byłb-fliltega, oprócz 
starosty. Chodził w niespokojnej zadumie, ścigany i po
przedzany naprzemian cieniem własnej osoby, od lampy 
płonącej jasno na piśmiennym stole.

— Jak się masz Sawo! — rzekł starosta sta
nąwszy w obec starego sługi.

— D ia  k u j  u pa nu .
— Chciałbym pomówić z tobą.
— Słucham pana.
— Mam zapytać ciebie o rzecz ważną. — Czy mi 

odpowiesz sumiennie.
— Inaczej nie umiem.
— Tem lepiej.
Starosta uciął. Przeszedł się po komnacie. Po

tem zbliżył się znowu do kozaka. Spojrzał nań ostro i 
rze k ł:

— Słyszałem, że znajdowałeś się przy moim dzia
dzie podczas wiedeńskiej wyprawy.

— Kto to powiedział, s k a z a *  p r a w d u .
— Mogłeś więc być świadkiem zdobycia wezyrow

skiego stanu?
— Byłem tam.
— Niepodobna tedy, żebyś nie wiedział o boga

ctwach, jakie się w tych namiotach znajdowały?
— Widziałem je na własne oczy.
— Gdzie się podziały?
— Jużciź dpstały się temu, co miał do nich naj

większe prawo.
— Któż on był taki?
— A któż inny, jeżeli nie t wi j  d i d ,  panie sta

rosto, a po nim t w i j  b a t ’k o ?  Był to plon wojny. 
Zdobycz szabli pana wojewody wołyńskiego.

— Cóż i  niemi zrobił mój ojciec?
— Ukrył tu. (C. d. a.)



jazd przez Galicję ceiaru  Franciszka Józof* 
wykazał, iż w razie potrzeby Austrja może 
naicić na terytorjnm sąsiada potężniejsze siły 

iii bałgarskie, przygotowane przez Moskwę do 
rozsadzenia Turcji.

W ten sposób przedstawia opozycja fran
cuska położenie Europy nie, tracąc nadziei, i t  
pokój zachowanym zostanie. Czy oso jest tra
fne? — bliska przyszłość pokaże.

Nie wypowiadając mojego własnego o 
niem zdania, zrobić wszakże muszę uwagę, iż 
wojownicze zamiary Gambetty, jeżeli są rzeczy
wiste, łatwo powstrzymane być mogą przez o- 
gólną do wojny nieehęć całego lada francuskie
go. Stronnictwo radykalne, którego wpływ ro
śnie z dniem każdyą^ jest najmocniej pokojowo 
usposobione. Bez jego poparcia Gambetta nie 
zdołałby się utrzymać przy władzy, zwłtszczs, 
iż burżoazja, którą w nim widzi swe bożyszcze, 
opuściłaby go nieehybnie, gdyby faktem być mia
ły jego plany wojenne wspólnie z Gladstonem i 
Orłowem iłożone.

Nie małą także przeszkodą w przeprawa 
dzeniu tych planów byłoby podniesienie sprawy 
polskiej przez Anstrję w razie wojny z Moskwą. 
Sprawa ta, aczkolwiek zawzięcie o niej milcrą 
oportunistyczne dzienniki, nie przestała być po
pularną we Francji. Rząd, któryby przeciwko 
niej wystąpił, chociażby tylko pośrednio przez 
fakt przymierza z Moskwą, nie zdołałby się dłu
go utrzymać pod ciosami katolickiej i radykal
nej opozycji.

Nie chcemy się wdawać w dalsze kombina- 
eje, lecz o tern was zapewnić mogę, iż nie jest 
to tylko mojem zdaniem, ale zdaniem wielo 
światłych Francuzów, iż podniesienie sprawy 
polskiej przez przymierze austrjaoko-pruskie u- 
czyniłoby niemożebnem wytrwanie Francji, a 
nawet Anglii w przymierzu z Moskwą. Jeżeli 
zaś tu mówię o sprawie polskiej przy rozważa
niu ogólnego położenia Europy, jak się ono 
przedstawia franeiskiej opozycji, to dla tej przy- 
izymy, iż od chwili przekonania się o wpływie,

SU Anstrja przez swoją politykę wyrobiła so- 
e na Polaków, oatatni zaczęli być poczyty

wani jako czynnik wielkiego, bo często decydu
jącego znaczenia dla apraw, jakiemi się sawieh- 
rzać poczęła Europa.

Cesarz we Lwowie.
W uzupełnieniu opisu odwiedzin cesarza 

na Strzelnicy nadesłano nam następujące szcze
góły: We wtorek o godz. 3. po pcłtdniu przy
był cesarz na strzelnicę, gdzie powitany został 
21 strzałami moździerzowemi i hymnem Indo
wym wykonanym przez muzykę Harmonii. Na
stępnie przemówił przełożony towarzystwa Fran- 
ciszek Popowicz:

.Wasza Cesarsko Królewsko Apostolska Mo- 
śei I Najjaśniejszy Cesarzu i Panie!

Najuniieńsze i najwierniejsze e. k. uprz. 
t©warzystwo strzeleckie czuję się szczęśliwe*, 
iA mu dozwolonem jest n stóp Najiniłoscii iżego 
f  ana ztofiyó wyrazy najgłębszej czci . uezto- 
mną wlunuśd, a pnąjęto temi aczadami przez 
sztery wieki awego istnienia, posiada cenne 
dowody Najwyteyeh łask i życzliwości.

Wiarni taj tradycji i pełni nesnć niewyga
słej wilsi^nnści, pragniemy zawsze i wszędzie 
naszemu zfcjmiłoidweaema Panu i Jego Nąjdo- 
stojniajazemn domowi składać dowody niewzru
szonej wienoćd i przyw itania poddańezego.

W połąezsniu z całym krajei w m  ciach 
najszczerszej wdzięczności za najłaskawsze od
wiedziny kraju, a szczególnie naszego przyby
tku, wołamy z głębi i: Niech żyje i panuje 
szczęśliwie nasz Najjaśniejszy Cesarz i Pan.* 

Grzmiące .Niech żyje!* zabrzmiało 1 1 siaca 
ust przytomnych-

Cesarz odpowiedział . ijłaskawiej kilkoma 
słowy, poczem przedstawiono ma króla kurko
wego M. Waliehiewieża, drugiego przełożonego 
A. Kozłowskiego, skarbnika i gospodarza towa
rzystwa Ł. Pierożyńskiego, tudzież dawnych 
przełożonych i członków. Z prawdziwie monar
szą łaskawością przemawiał cesarz do każdego, 
wypytywał się o stosunki Towarzystwu, a wstę
pując do przysionku, oglądał tarcze starożytne, 
które ułożone wedle lat, tworzą część historji 
towarzystwa. Wszedł do sali, gdzie pomiędzy 
licznemi a pięknemi premiami ciłonków, jaśniał 
wspaniały i kosztowny serwis srebrny w aksa
mitnej skrzynce w wartości 1.000 złr. darowany 
przez cesarza towarzystwu. Serwis ten jest zło
żony z 6 sztuk misternej roboty przyrządów, 
pomiędzy któremi na dnżej prześlicznej tacy, 
wyryty jest dzień 14 września 1880 jako pa
miątkowy z drogi eh dla lwowskiego towarzy
stwa strzeleckiego odwiedzin cesarza. Skarbnik 
towarzystwa składając najuniżeńsze dzięki za 
dar tak wspaniały, prosił zarazem cesarza o 
rozpoczęcie cesarskiego strzelania. Przychylając

się do tej prośby, cesarz przyjął sztnciec z rąs 
króla kurkowego i wystrzelił, a gdy maszynerja 
tarczy odpowiedziała dwoma wystrzałami moź
dzierzowemi, a tarczny wystąpił i pokazał 
dwójkę w ezarnem salntując z zwyklemi hono
rami trajnę, cesarz z początku uśmiechał się 
niedowierzając, uważając to za akt kurtuazji, 
lecz następnie gdy wystrzał stwierdzonym zo
stał z całą formalnością i wpisanym do księgi 
strzałów, wezwał łaskawie członków towarzy
stwa do dalszego strzelania, które t-ż król kur
kowy a po nim członkowie kontynuowali, lecz 
radość z przytomności cesarza odbierała naj- 
wprawniejszym potrzebny do j opisu spokój i 
kule z początku mijały upornie czarne koło; 
zrczumkł to zupełnie cesarz i z zadowoleniem 
przypatrywał się pospiechowi i rozrzewnieniu 
strzelców, wreszcie po kilka łaskawych uwagach 
dzielonych także przez namiestnik;*, pożegnał 
koło strzelających i na najnuiźtńsrą prośbę 
skarbnika udał się z nim na salę do stołu, 
gdzie znajdowały s;% insygnia towarzy:twa z 
księgą zapisową, w której po okazania cesarzo
wi podpisów ś. p. cesarzów Franciszka I. i 
Ferdynanda, ś. p. cesarzowej Karoliny, tudzież 
liczne podpisy arcybsiążąt, na owfcatek podpisy 
z odwiedzin z r. 1851, cesarz wpisać raczył do 
księgi po palskn: Franciszek Jótef. Dalej wpro
wadzony do pokoiku, gdzie rozłożone były 
wszystkie przywileje starożytne towarzystwa, z 
wielkiein zajęciem słnehał cesarz treści przywi
lejów i wyjaśnień skarbnika, który tu w krót
kości wysnuł chronologicznie historję towarzy
stwa, począwszy od Zygmunta Augusta jako 
założyciela (1545) i jego następców aż do naj
nowszych czasów. Uznając cenność tych szaco
wnych dokumentów, wypytywał s'ę cesarz skar
bnika o niektóre szczegóły i stosunki, przyjął 
najłaskawiej otrzymane odpowiedzi i uwagi z 
dobrotliwym uśmiechem i wyszedłszy na balkon 
okazał się zt brane mu narodowi, który go okrzy
kami radości witał. Uprzejmie dziękując za te 
oznaki wszędzie towarzyszącego mu przywiąza
nia i czci, pochwalił piękne założenie ogrodu 
strzeleckiego i gustowne przyozdobienie strzel
nicy a zwracając kilka słów najłaskawszych do 
skarbnika, odszedł z namiestnikiem i ze świtą 
wśród nieustających okrzyków ludu.

Tarcza cesarska, na białem tle, n góry ma 
cesarskiego orła; wkoło napis: .Jego ces. król. 
AposŁ Mość Cesarz Franciszek Józef I. strzelał 
do tej tarczy na dnia 14. wrseśaia 1880.* Ko
sztowny sztnciec, z którego cesarz strzelał, 
jest najnowszej konstrukcji odtylcowej, i był 
własnością członka towarzystwa Marcina Mulle
ra, kupca i obywatela m. Lwowa, który uszczę
śliwiony tjm zaszczytnym trafem darował to
warzystwa ten sstuciec na wieczną pamiątkę 
szczęśliwych nam i tak drogich odwidzin mo
narchy. — Zakład ten objawu szeseropoddań- 
czego przywiązania przechowany zostanie wraz 
z dawaemi sztnćcam (krzemionkowej kon
strukcji), z których strzela' śp. cesarz Franci
szek I., w osobnej szafie, do której oszklenie 
stosowne A. Kozłowski, Irag] przełożony towa
rzystwa sprawić z-obowiąta: }.

W it zorea członkowie towarzystwa zebrali 
się w sali strzeleckiej do wspólnej uczty, gdzie 
serdeozne toasty na pomyślność cesarza i jego 
dostojnej rodziny wygłaszano przy odgłosach 
muzyki .Harmonii* nektarem ofiarowanym hojnie 
przez dtonków towarzystwa, Marcina Mfillera i 
P. Alznera, a  przy pierwszym toaście na cześć 
najjaśniejszej a tak powszechnie ukochanej pary 
monarszej przyniósł p. A. Kozłowski ich nowe 
portrety wśród okrzyków radości do sali, i ofia
rował je również w darz. towarzystwa.

Niepodobna opisać ta zapała, który pano- 
w i w każdem sercu, ani też trtści licznych 
mów, w tom jednak zgodzić się musimy ze zda
niem jednego z moweów (W. Żaaka), że jak 
dług. strzelnica istnieje, nie było tak entuzja
stycznych oznak czci i przywiązania dla mo
narchy, jak w tym dnia uroczystym, gdzie ze
brani członkowie różnych narodowości (Polacy, 
Kasiny, Czesi i Niemcy) skojarzeni węzłem 
szczerej jedności, ożywieni tymże samym da
chem, składali hołdy należne ukochanemu mo
narsze-

i P semyślan z podwładnymi urzędnikami, straż 
skarbowa bobrecka z swym komisarzem. Czter
naście dziewcząt rzędem nstawionych przed wej
ściem do pawilonu sypały cesarzowi kwiaty pod 
nogi; prezes powiatu Czajkowski powitał mo
narchę przemową, wręczając chlśb i sól. Cesarz 
podziękował po niemiecka, poczem rozmawiał z 
pomienionym prezesem, starostą Dittrychem, prez. 
sądu Pogliesem, duchowieństwem i naczelnikiem 
tutejszego sądu. Ze wspaniałego jak na Bóbrkę 
przyjęcia był widać zadowolony, co dowodzi, że 
zamiast zapowiedzianych 5, 16 minnt tu zaba
wił. O godzinie 8mej cesarz wsiadł do wagonu, 
żegnany z zapałem okrzykami: „Niech żyjel* 
Binder je konne odprowadziły na kilkasst sążni 
pociąg dworski.

Podróż cesarska.
Bóbrka.
Cesarz przybył wczoraj o godz 7. min. 44 

do Bóbrki, witany salwami moździerzowemi i 
gromkim okrzykiem pięćtysięcznej ludności. Kon
ne baterje konwojowały pociąg. Na dworcu ła
dnie udekorowanym nstawiły się szlachta po- 
wiata, duchowieństwo, urzędnicy i deputacje 
wszystkich gmin powiatu Bobreckiego, Przemy- 
ślańskiego i część Rohatyńskiego. Pojawili się 
prezydent sądu złoczowskiegt z prokuratorem, 
starosta bobrecki, przeayślański i i ohatyński, 
naczelniey sądowi z Bóbrki, Rjhatyna, Glinian

Z Halicza d. 15. września. Na dniu dzi
siejszym około godziny 10. przejeżdżał cesarz przez 
Halicz. Na dworcu kolei wspaniale udekorowanym 
nader licznie zebrana publiczność miejscowa i z o- 
kolicy, deputacje gmin wiejskich z chorągwiami i 
duchowieństwem na czele, Bada miejska halicka 
pod przewodnictwem burmistrza dr. Przesmyckiego, 
duchowieństwo miejscowe obydwu obrządków, zbory 
izraelickie i karaitów, urzędnicy c. k. sądu powia
towego, młodzież szkolna, wszystko to witało przy 
odgłosie salw i muzyki z uniesieniem ukochanego 
cesarza. Burmistrz miasta z dodaną mu depntaeją, 
do któręj weszli ks. kan. Strzelecki 1 p. Marcin 
Dziama, naozelnik c. k. sądu i inni, podając chleb 
4 miód przywitał mową cesarza, który wyszedł z 
wagonu wśród okrzyków radości i łaskawie odpo
wiedział, poczem z e  tał;1 przedstawione deputacje, 
do których cesarz po kilka słów wyrzekłszy, ski
nieniem dziękował za tak serdeczne powitanie. Ła
godność, uprzejmość z tych niebieskich oczn każdy 
mógł wyczyn ć, bo każdy w nie patrzał, z unie- 
sieniem sypano kwiaty, podawano bukiety, a okrzy
kom nie było końca. Podawane prośby, gdzie tylko 
cesarz zoezył, sam po nie ręce wyciągał i takow< 
przyjmował, poczem wstąpił do wagonu i jeszczi 
zt&utąd ogólnej radości się przypatrywał. — Całe 
przyjęcie wypadło uroczyście i serdecznie pomimo 
natłoku publiczności tutejszej i z dalekich stron 
przybyłej ludności wiejskiej.

Po odjeździe cesarza przyjmował gości miej
scowych i zamiejscowych powszechnie poważany na
czelnik e. k. sądu p. M. Dziama, z ową staropol
ską gościnnością, jakiej już po dziśdzień mało na
potykamy. Chociaż zaproszonych, jak to mówią, by
ło jak pszczół w ula, przecież nie brakło niczego; 
mnożył się dai boży jak ongi u Piasta i wszyscy 
byli tą  gościnnością uniesieni. Spełniano toasty za 
zdrewie ce*v 'ft tóry, jak to ksiądz dziekan po
wiedział: anie ślazem i kulami, ale sercem nad 
narodem panuje*; — za zdrowie zgodnych braci 
jednej ziemi; na cześć godnych mężów ojczyzny; 
za zdrowie gospodarza itd. Muzyka przygrywała 
podczas objadu naprzemian arje polskie i ruskie, a ind 
zebrany cieszył dę, że miał wzór jedności i zgody 
i przykładnej urocz-itości, jaka na długo zostanie 
nam w painięćS

Stanisławów,.
D worzeć ‘'oley-wy, óźdobińy iły  w ginam- 

dy . światy, praedstawi* piękny widól Na< 
gmachem powiewają różnokolorowe flagi, dona* 
któremi dominują wielka flaga o barwaeh a* 
ztrj&ekich c m ' >żółtyeh. Peron rozszerzony cią
gnie się aż de trzeciego toru, którym zajedzie 
pociąg cesarski. Peron wysłany jest kobiercami 
i ubrany w kwiaty egzotyczne i  oranżerji woł- 
ozynieckiej p. Halperna. Słupy żelazne ozdobio
ne w kwiaty i w zieleń, z której wjstępnją orły 
na złotych tłaęh, herby domu cesarskiego i her
by Pilawa miasta Stanisławowa. U głównego 
wchodu herby Bawarskiego domu ją połączone 
z domem Habsburgów. Okna, drzwi i Wchody 
pięknie są ozdobione w kwiaty « girlandy, co 
tworzy symetrję istotnie piękną. Po oba stro
nach dworca znajdują się dwa obeliski mający 
każdy po 180 1 metrów wysokości, konstrukcji 
silnej drewnianej, w środka nałożone chrustem 
i zielenią otoczoną w ramy biało malowane. Na 
obeliskn znajdują si< herby cesarskie i. litery 
F: J. połączone, U szczytu każdego obelisku po
wiewa wielka flaga czarno-żółta. Wzdłuż całej 
stacji zatknięto 14-metr. słup. Z jednej strony 
przy wjeźdcie jest trybuna c % publiczności, u- 
stawiona jednakże w miejsca wcale niedoge- 
dnem; za dworcem wzniesiona jest piękna try
buna dla urzędników i robotników kolejowych. 
Nad nią powiewają fligi różnokolorowe; w środ
ka a szczytu ieit orzeł anstrjacki, pod nim na
pis wielki B Viribus anitis't, pod napiłem zaś 
wielka lokomotywa narysowana z natury, „Ju
trzenka*. Po bokach monogramy domu cesar
skiego, a cała trybuna na wzniesienia, ubrana 
w zieleń i kwiaty bardzo pięknie się przedsta
wia. Sala cesarska, raczej dwie sale przezna
czone dla monarchy, ubrane i umeblowane są 
elegancko i z komfortem; kwiaty rzadkie, dra- 
perje bogate i  ustrój cały jest prawdziwie urzą
dzony z gustem. Od wjazdn na dworzec stoją

dwie piramidy od wyjazdn także dwie takie sa
me priez miasto postawione, nad niemi powie
wają flagi; na piramidach napisy:

Naród z królem! — Król z narodem,
Tak brzmiał engi głos śród ludu,
Gdy święcono trzeci Maj.
— I  o dziwo! i o cudu!
Dziś rozbrzmiewa cały kraj 
Jakby jednym korowodem 
„Naród z królem! Król z narodem!*
Tron na polskich sercach zbudowany 
Przemoże wieki, rozgromi Tytany!
Oprzyj Twą koronę o Lechickie ramię 
A Twej potęgi moc wrogów nie złamie.
Boże pioruny, — nie ziemskie trucizny,
Z upadku martwe dźwigają ojczyzny!

Ruś i Polszczą — odna rola
Rnś i Polszczą — odna dola,
Roś i Polszczą — odna wola
I skriż Polszczą, Ruś i Łytwu 
Odnu cznty dneś mołytwu:
Spasy Hospody korola!
Dnu 15. z rana samego o go dc. już 7ej. 

pomimo niepogody i deszczn, niezliczone tłumy, 
przybyłe s miast i jholic, zalegają okolicę dwor
ca. Pors.de. utrzymany wybornie przez dzielną 
straż miejską pod przewodnictwem Z. Wąsowi- 
eza, przez straż ogniową ochotniczą pod komen
dą p. Miillna, i przez straż honorową pod ko
mendą p. Milerawiczs. W wilię, d. 14., przyby
ła straż ogniowa ochotnicza z Bohorodczan, ko
mendant p. Topoluicki. Nasza straż ochotnicza 
wystąpiła z muzyką na jej spotkanie do roga
tek Łysieckich.

Od wjazdu do dworca liczne tłumy napeł 
niają rampy. Na trybanie niewiele osób, bo w 
niekorzystnem miejsca postawiona. Dalej ku 
dworcowi stoi straż ochotnicza z chorągwią, 
szkoła wydziałowa żeńska pod dyrekcją pani 
Kbss i Ochronka dziewcząt pod przewodni
ctwem pani Mroczkowskiej. Muzyka miejska 
„Hirmonia* ustawiona przy peronie. Z drugiej 
strony peronu są szkoły wydziałowe i średnie, 
szkoła realna i gimnazjum. W trybanie kolejo
wej znajduje się korporacja robotników kolejo
wych i stowarzyszenia rękodzielników „Gwia
zda."

D/rescja przysłała ze Lwowa plan nbrania 
dworca, jednak ominęła w planie pomieszczenie 
dla urzędników i robotników warstatowych. P. 
inżynier i naczelnik warstatów Birnbaam, za 
własną inicjatywą kazał dopiero ustawić wspa
niałą trybunę, którą z początku, chciał pokryć 
kosztem nrzędników. P. Klandy, który przybył 
do Stanisławowa, wziął dopiero trybnnę na 
koszt towarzystwa. Stowarzyszenie „Gwiazda* 
udało się do p. Birnbauma, który dał chętnie 
pomieszczenie na trybanie.

Błyszczą ta stroje polskie choć nie liczne 
już od godziny 8 ĵ rano. Ziuważaliśmy na pe
ronie w strojach polskich: marszałka powiato
wego p. St. Brykczyńskiego, dr. Igo. Kamiń- 
skiego, dr. Szydłowskiego, br. Btażowsktego, p. 
Bykowskiego, p. Zarewicza, p. Niementowskie- 
gr i 'nujc! Ustawióne były na peronie w pół
kole reprev,Jttacje jak la ęptje: daóhowteń- 

to  trzech obrządków: łacińskie, ruskie i Or
lińskie. Kanonicy ks. Knurowski, 8 sankowiU 

i Isakowlcz. Deputacja szlaehecka ze Stanisła
wowskiego i Bohorodczan, starostwo z p. Het
manem, starostwo buczackie, sądownictwo sta
nisławowskie, korpus profesorów t  pp. dyrekto
rami Kerckjartsm i Czaczkowskim na czele, n- 
rtąd r«cr*' rj l  telegrafu, Isba adwokatów z 
p. Edńuowiczi_i kaha izraelicki a rabinem, 
rada miejska sta lisłatrowska a lamysał półkole 
korpus cflserski różnej broni z p. pułkownikiem 
hr. Neuhausem na ezele.

O godz. 10 ej min. 29 s*lwy moździerzowe 
daj1 znać, że się zbliża pociąg cesarski, trąbka 
stral ogniowej sygnalizuje pociąg na rampie. 
Pociąg cesarski staje o godz lOej min. 30 przed 
peronem wśród okrzyków z tysiącznych piersi: 
Niech żyjel Dziewczęta szkoły wydziałowej 

rzucają bukiety pod pociąg cesarski. Cesarz w 
uniformie ułańskim wysiada * wagonu w asy
stencji p. namiestnika hr. Alfred* ,toct,'go) 
p. marszałka krajowego hr. Wod*ie**egj i sui
ty cesarskiej. Cesarz przystąpił zaraz do puł
kownika Nenhausa i wyraził mu zadowolenie z 
dobrego utrzymania wojska, poczem p. Stani
sław Brykczyński, m a rs z a łe k  rady powiatowej, 
podając cesarzowi chleb i sól, przemówił po P0** 
sku jak następuje : .

„Najjaśniejszy Panie I Przejęci głęboka wdzię
cznością za łaski i dobrodziejstwa, jakiem* nas
uradować raczyłaś, z nad wyższą radością Wita
my cię Cesarzu i Króla nasz, szczęśliwi, że 
kraj ten zaszczycić raczyłeś sw«jem przyby
ciem, i prosimy Boga Najw., aby Cię dU szczę
ścia wszystkich ludów Twoich przez długie u. 
trzymy wał lata. W znak zaś hołdu składamy Ci 
Najmiłościwszy Panie prastarym przodków na
szych zwyczajem to co ziemi* nasza wydaje naj

lepszego, chleb i soi jako godło wierności i mi
łości. Na tyi hlibi i na toj soły wozraitat. 
budut wirni i poddani Twojeho prestoł* 
Niech żyje Cesarz i Król nasz Franciszek Józef.* 

Cesarz odpowiedział marszałkowi powiato 
wemn po francuska : aJe sais content L roni 
reroir et je voas remercie; c’eit trói joli**. (Je
stem zadowolony, że pana znowu widzę, i dzl 
kuję; to bardzo ładnie).

P. Helman, zastępca starosty przemówił do 
cesarza witając go i dziękając za przybycie, ce
sarz odrzekł: „Dgiękuję za tak miłe witanie'*.

Dr. Ignacy Kamiński poseł i burmistrz Sta
nisławowa w serdecznej przemowie, która wzru
szyła monarchę, tak cesarza przywitał:

„Pozdrawiamy Cię Najj. Panie w najgłęb
szej pokorze i poddaniu się sercem przepełnio 
nem radości* wśród uniesienia i okrzyków po
zdrawiam! Jię Najj. Panie jako wspaniałego 
dawcę swobód narodowych powróconych nam 
praw historycznych i obywatelskich i rob id. 
Pozdrawiamy Cię na progu tego miasta, które 
po ostatnim pożarze Twoją szczodrobliwą ręką 
i hojnością wzniesione z gliszezów, jak fenikś 
odrodziło s:ę z popiołów, z którego szezytn 
wieży, który przed dwunastu laty leżał w gn 
zach, powiewają dziś wzdęte wiatrami chorę 
gwie na radośue powitanie Najj. Cesarza i Król 

Gdy nam wysokie szczęście powitania Nsji. 
Pana w marach naszego miasta na teraz u** 
dopisało, to niech nam wolno będzie z te*, 
miejsca niejako na progu miasta nczcić okrzy
kiem w oba językach plemion pobratymczych i 
500 lat ściśle bratersko z sobą połączonych, roz
głośnym okrzykiem „Niech żyje Najj. Pan las: 
Najmiłościwszy Cesarz i Król 1* „Naj żyje N P. 
Najmyłostywszyj Cis&r i Korol, Mnohaja litej* 

Cesarz odpowiedział: „Pańskiej energii i 
zabiegom miasto zawdzięcz* dobrobyt swój i 
upiększenie. Żałuję, mocno żałuję, te czas mi 
nie pozwala być w mieście waszem.*

Trzy panienki pp. Słonecka, Ilnicka i Mej- 
żeli wręczyły pyszny bnkiet kameliowy nbrany 
w brabanckie koronki cesarzowi i sypały kwia
ty a stóp jego. Panna Słonecka nbuana w pię
kny żtpaiuk niebieski przemówiła:

„Najjaśniejszy Panie, przyjmij ten doi uoł 
du*. Cesarz ukłonił się, podziękował i miął 
bnkiet. ,

Marszałek przedstawiał następnie dopita- 
cje, cesarz przemawiał łaskawie z każdym.

Mówił z p. br. Błażowskim, br. Romaiski.- 
nem, p. Burzyńskim.

Cesarz mówił z pp. Oznrewiczem prezesem 
sądu obwodowego, z p. Paulem prokuratorem 1 
z p. Pokińskim nadradeą dyrekcji skarbowej.

Spytał się cesarz p. Halperna iln gminu 
tutejsza liczy Izraelitów. P. Feliks Lewicki 
rzekł do cesarza: „3ire, nó en France, (u* emi- 
gration polonaise, je remercie Votre Majestl de 
m’aTi)ir aonsć nne patrie.* (Najjaśniejszy Panie! 
Urodzony we Francji w emigracji polskiej, dzię 
kuję N. Pana że dałeś mi Ojczyznę). Cesarz od
powiedział: „Je sais keureuz de yous roir iei. 
Etes ypos in- allś* ? (Jestem szczęśliwy że p„ 
U  wito zjn sb tu ustalił?) p. Ł. -dra 
aOzi Stre* (Tak N. ift ) cesarz edparł: aC’est 
Men ćest tres M n* (Tó dobrze, te  bardzo 
Robrze).

Cesara rozmawiał potem z pp- oficerami, po
dał ręka p- Brjkczyńsldemu i przy mizyce, 
salwach z moździerzy i okrzykach entuzjasty- 
oznyc „Niech żyje* wszedł ho wagonu. Pociąg 
cesarski, mszył o 10 minnt 45 d» Kołomyi, 

rz bawił 15 minnt w St—łstawow 
Z rana padał łe*zćz cieak i  jągiyy ekoło 

8. wypogodziła ń' -apełnie i najpiękni h po
goda trwa dzień cały.

Śniatyn dnia 15. września (pryw.) 
Najjaśniejszy pan przejeżdżając przez po> iat V
Śniatyński witany entuzjastycznie prze« nad,- %
zwyczaj licznie zgromadzoną ludność wszyst
kich stanów- W Zabłotowie ustawiono bra
mę tryumfalną. Wjeżdżając na stację Snr 
ty n , cesa z witąny okrzykami, ni“ch ćąje 
mnohaja lita , przez kilkutysięczną ludriw 
g r .  Borkowski z Borszczowskiegn przemyt 
W następujących słowach :

» ^ ajjasińejszy Panie! t '  )
r,Cesarzu a królu nasz! Jak  kraj 

gi i szeroki od brzegów Wisły i nad 
strem, jeden tylko głos przywiązania i wdzię
czności dla Ciebie Najj. Panie słyszeć, s/ 
daje. Nam tu na kresach mała tylke ęzi 
stka powitania i jednocześnie pożegnalna i 
udziale się dostaje.

„Pozwól tedy Najj. P an ie ! by lud n; 
powitanie Twoje tutaj zgromadzony, p^Ze: 
usta legalnego reprezentanta władzy autom/

Szkice z Kongresówki.
(Clęg dalszy.)

P. guberni r i żandarm, który n  szcze
gólnych względów — dla Siengalewicza nie zro
bił donosu o tam eo zaszło, widocznie hołdnją 
przekonaniu rozpowszechnionemu w Moskwie, 
że bidę po p y s k n  nie jest obelgą 1 Wszakże 
pewien oficer, który po „szczoczynie* otrzymał 
publicznie w pewnej restauracji w Warszawie, 
gdy ma mówiono, że to wstyd dla oficera aby 
dał się bić — oświadczył: „N i! Wot 1 Eto du- 
raczestwol ja w Pieterburgm połączył ezetyre 
raza po szczoczynie 1 Nn da, a Pieterbnrg to 
bolszyj gorod kak Arszawa.* Moskal, jakiebądź 
zajmowałby stanowisko, upiwszy się musi zro
bić jakąś awanturę; wtedy znika wszelki ślad 
ogłady jego — wtedy z salonowca, człowieka 
nadzwyczaj gładkiego i deganckiego staje się 
gburem, dzikiem stworzeniem, wtedy jego „szy- 
rokaja russkaja natura* wychodzi na jaw. Nie
jednokrotnie zdarza się, że pp. generałowie, 
prezesi, prokuratorowie itd., popiwszy się szam
panem i „wódką* — i nie wiedząc jnż co mają 
rebić z nadmiaru wesołości, w zakładzie, w któ
rym się znajdują, wszystko co podpadnie im 
pod ręce tłuką i Umią 1 Po takiej dzikiej or- 
gii, zapłaciwszy grubo za wyrządzone szkody 

^  P°8*l*liśmy oozeń dowolno 1*
Mord< icie między Moskalami jest na po- 

w biią .y sobą
^  »ddaty, oficerowie, lrzę-
S  ^  F ^o sk w ie  przed paru laty żył jeszcze pewien kaoap. którr za ru
bla dał się bić po twarzy dłonią, * a ^ w a  ru
ble pięścią. Bili go też kto chciał i lak tylko 
wyprawiano jaką orgię, to wtedy i ow 
się zjawiał, leiestniey orgii bili go d:oaią i 
pięścią, morda jego puchła i nabrzmiewała, a 
on stojąc jak kolos niewznszony, zbierał ra
bie 1 I to przemysł!

Zapewne, że czytającym wszystko to wyda 
się wymysłem, lecz tak nie jest, są to fikta, 
które każdy co tu przybędzie, łatwo sprawdzić 
może. Idźmy tylko nhcą, Krakowskiem Przed
mieściem lub Nowym S matem, a zaraz po obej
ścia się, po roztrącania przechodniów poznamy, 
Moskala. „Szyrokaja russkaja natura* na każ
dym krokn wybitnie się nam przedstawi, zajdź
my zaś do jakiej restauracji, mianowicie wie
czorem, do ich klibn lab nareszcie do którego 
z domów publicznych, a wtedy ąjrsymy w ca- 
łem świetle, ezem są nasi panowie życia i mie
nia. Moskali nie można sądzić po tych, co po
drażają po Europie, bo tam są oni nadzwyczaj 
cywilizowani, liberalni itd., lecz ci sami ludzie 
istne przylepki w Wiednia lab Paryża, przybyw
szy do Polski jnż stają się dzikiemi zwierzęta
mi, i ci którzy głośno w Paryża narzekali na 
swój własny rząd, na instytucje moskiewskie 
itd., wróciwszy do kraju wyśmiewają urządze
nie zagraniczne, i cl którzy przez lada żandar
ma ltb  szpiega mogą być zesłani na Sybir, 
chwalą i podnoszą te instytucje, a tam że w Pa
ryża polieman nie pozwolił im zanieczyszczać 
ulicy, to narzekają na tyranię i ucisk.

Jeszcze słów parę o tatejszem wojska. We
dle naszych ustaw o iłnżbie wojskowej, każdy 
kto skończył 8 klas gimnazjalnych i zdał egza
min dojrzałości, wstęp*!6 do wojska jako ocho
tnik na czas sześciomiesięcznej służby. Ocho
tnik taki bezwarunkowo mieszkać musi w ko
szarach między mnżykami, musi jeść z kotła 
itd, i nakoniec musi być w „łagiene* (obóz). 
Taki ochotnik wstępuje do wojska w listopa
dzie, a wedle przepisn winien być nwolnionym 
w kwietniu, lecz gdzie tam! tak być nie może, 
bo „łagier* jest dopiero w lipen i trwa trzy 
miesiące 1 A więc ów ochotnik musi służyć i i  
miesięcy I Ochotnikom takim nie wolno bywać 
w,teatrach, na kon^erte*’ 1 w kawiarniach, re
stauracjach i innych miójsćash, gdzie jenerało
wie mcuęauczająl

Utrzymanie koszar moskiewskich przecho- 
I dzl wszelki* pojęcie, są to nie mieszkania ludz

kie, tetj  jakieś nory! Woń odrażająca napełnia 
wszystkie korytarze i sale, wszędzie pełno bru
du i nieczystości, podłogi, drzwi i ®*n* nigdy 
nie myte, a ściany raz na 10 lat bielone. W 
salach wzdłuż ścian pomieszczone są drewniane 
prycze, jednak te, na których leżą, tylko sien
niki bradne, wstręt obndzsjące, bo nigdy nie 
prane, napełnione nie słomą lecz jakimś barło
giem, który zaledwie co kuk* lat jest zmienia
ny. O poduszkach czy wałkach pod głowę, prze
ścieradłach i kocach nikt tu i nie śni. Żołnierz 
bradny, obchli ai błotem i innemi nieczysto
ściami, z batami wysmarowanemi dziegciem kła
dzie się spać w całem nbrania i co najwyżej 
przykrywa się tylko płaizczem. Żywność podają 
żołnierzowi dwa razy dziennie: i no o g. 10ej 
i o 6ej popołudniu. Rano dostaje barszcz lub ka- 
ptsniak z Mięsen, okraszone 15-letniesŁ saałcBi, 
szerzącem zaraźliwe wyziewy kapusta zwykle 
jest także zgniła, bo dostarczył „podrad- 
«yk* (dostawca), nabywszy i ł  z* t*w® pie
niądze

Wieczór żołnierze dostają zę jęczmienną 
z sadłem lub Moniną, k*Paj9 .  bwr*ki, lab kar
tofle. Oprócz tego każdy żołnierz dostaje sporą 
ilość chleba razowego, w którym niejednokro
tnie wewnątrz ^  Wjgany 1 Żoł-
dn każdy ma go wy-
tłaci co rzadko się zdarza) nadzwyczaj mało
bo na 3 r*Wi- Pobyt w
koszarach każdego zwiedzającego nabawia kata
ru, bola głowy, a co gorsza, naraża się że wyj 
dzio z nich ubrany w pewne stworzonka, zalistworzonka, zali
czone do plag egipskich. Bielizna i nmundnro-. : f  r°  bielizna i umunduro
wanie _ żołnierza również wiele pozostawia do 
życzenia, wszystko jest robione z lichego matę- 
5  „ na wyrost, żaden żołnierz nie ma mnn-
dura dopasowanego 1 Żołnierz, wychodzący na 
miasto, wygląd* zaprawdę jak obdarty żebrak, 
a tyle na nim brndn i niechlujstwa, że po
pchnięty k prjyparty do ściany mógłby się do 
niej przylepić. Capstrzyk wieczorny i apel są—VJ v u y su ay i wiWtMwamj a ,  £
tylko dla formy, i dlatego toż po nocach sałdaci 
włóezą się po niieaoh i ssynkowniaeL, ąiizie pi

ję i biją się, a często, jak się zdarzy, przecho
dniów obdzierają! Wśród dnia, środkiem tro- 
to&rów idą ci synowie Marat, j prxencsią naj- 
główuiejssemi ulicami cebry, fiktyesnie cebry i 
szafliki, napełnione kapuśniakiem lub kaszą dla 
będących w  warcie itd. A cebry te są tak czy
ste, ż« nawet trzoda jeść by z nich nie chcia
ła i Troto»rami też roztrącając i tratując publi- 
czność, przechodzą oddziały wojska z karabina- 
roi, dąkę66 n* wartę lob z musztry 1

Wzajemne pozdrawianie międuy żołnierzami 
i oficerami jest ta nieznane. Piechór nie wita 
kawalerzysty, kawalersysta sapera itd., pora
dn ik  piechoty nie zna rotmistrza kawalerji. 
Szeregowiec nie salutuje oficera, jeżeli nie jest
* jego kompanii, przed jenerałem tylko wszyscy 
■teją frontem, tak jak i przed bezpośrednimi 
8wymi komendantami.

Koleżeństwa w armii moskiewskiej niema,
* o owym eaprit de corpa nie ma tu i mowy, 
bo i jakie być może? Cjy w służbie czy poza 
służbą pan praporszczyk, czy kapitan, lab ma
jor, przy jener*!® “mi® wsiąść, lecz stać „ru- 
ki po szwam*, różnica ta stopni istnieje nietyl- 
ko za życia, l®ęz i po śmierci, albowiem na 
cmentarzu 8rZ®“fę zmarłych wedle rangi, i tak 
mamy tam oddziały: sałdatów, faldfeblów, pra- 
poresyków, poraczyków, kapitanów, majorów itd., 
a wszyscy chowani są szeregami. Rozróżnienia 
takie *m*rłjch jest także i między cywilnymi. 
Koleżski registrator nie może być pogrzebany o- 
bok sztatskiego sowietnika, a ten obok guber
natora.

Żołnierz moskiewski jest najnieszczęśliwszą 
istotą na całym świecie — bo mn i głodno i 
chłodno i do domt daleko. Każdy nim pomiata, 

J 1» P°g*rd*a — każdy nad nim się pa
stwi! Gefrajter bije, kapral bije, praporszczyk 
bije słowni wszyscy biją — choć ukazem to 
zabronione. Zabronione jest bidę kijami — ale
" ^ w o h o ? * ^ 6'' *lb  *w łoby" woźna
i * ^  nmmdtrowanie tak też i izbrojenis 
jeat utrzymywane w najokropniejszym stan ?

pomimo, że dla konserwacji karabiny zaopatrso
a® są w futerały.

Musztry mniejszych oddziałów odbywają ir 
ta zawsze między 9tą rano a 12 tą w południe 
a często dapiero między litą  a 4tą popoł i dnii I
wśród najokropniejsiego npałt, padają fi fioł i
nierzs jak machy pod żarsąccmi promiania 
słońca, leci cóż to szkodzi że fiaujwz r a i  
tknięty udarem słońca, kiedy p. jenerałowi^ni 
nie brakije i słońce go nio ; li?

Spadł sałdat z konia lab z dział., przy aa- 
newrach — złamał sobie rękę lnb r '  tę, %lb( 
też działo przejechało go, nu to cóż to znaczy 
zawiozą go do szpitala i jebali tam n i umra 
to się wyleczy, a jako kaleka pójdzie do domt 
pobierając 7 rubli 50 kop. na rok wsparcia 
Jeżeli taki nieszczęśliwy u 1 dom i rodzinę i  
jeszcze pół biedy, a jak nie, no to bWzc i, 
żebraczy do ręki i z piersią okrytą lkzaai 
medalami i krzyżykami, włóczy się po krair 
wyciąga rękę po jałmnżnę.

Pewien młody człowiek, skońesoą, molof 
z patentem uniwersyteckim r. 1878 ystąpił. ja
ko ochotnik do wojska —■ i z Wara uwy podą
żał koleją do Kiszyniewa, gdy oto na jednej ai 
stacji kolei Kiszyniewskiej nastąpiło spotkani 
pociągów — i owemu młodsmi człowiekoi 
zgruchotaną została noga, którą w pobliża staw< 
biodrowego amputować musiano. Biedak i eiei 
piał się straszliwie, leżąc w szpitalach kijó 
■kim i kirskim. Wyzdrowiał nareszcie, iwo! 
niono go też z wojska dając jednorazowe wspar 
cie 150 rnbli. I na tern koniec! Dziś człowie 
ten mający ubogą starą matkę — sam kaleka— 
nie może w żadnym biurze znaleźć zajęcia, b 
Moskale powiadają dostałeś 150 rnbli cóż ckces 
od nas więcej 1 Idź i bądź żebrakiem! Otóż tr 
kieh nieszczęśników mamy ti tłumy, Mó. si 
«ie irar dla siebie i społeczeństwa. Piękna ar 
mia — tiękny rząd!

(D. e n.)



micsnaj złożył Ci hołd czci, przywiązania i 
wdzięzności — wdzięczności za poszanowa
nie uzuć narodowych i mowy ojczystej.

,A teraz żegnając Cię Najj. Panie! 
prosiay Boga, byś szczęśliwie odbył Twoją 
monirszą, zamierzoną podróż i zdrów po
wideł z tern przeświadczeniem, że naród, 
pośrfi którego łaskawie gościć raczyłeś, go
tów jest w danym razie nieść krew i życie 
dla Iławy i potęgi Twojej.

„Pozwól Najj. Panie! byśmy Cię z ca
łą cjcią pożegnali zaintonowaniem według 
obyczaju „Mnohaja li ta !“

Cesarz odpowiedział najłaskawiej, mó
wił ze starostą Andahazym, marszałkiem 
br. Kapri, burmistrzem Sniatyna Niementow- 
skim, zasięgając wiadomości o stosunkach 
miejscowych i z duchowieństwem obrządków 
wszystkich. Cesarz zabawił 10 minut dłużej 
nad program. Odjechał wśród entuzjastycz
nych okrzyków na Bukowinę.

I r o i a  miejscowa i z a i ic o w a .
Dnia 16 września.

* Bankiet członków itraży obywatelskiej odbę
dzie zię w zobotę dnia 18. września o godzinie 8. 
w sali Grzywińskiego. Zgłoszenia przyjmują pp. 
Mańkowski Harce)! nliea Halicka, Ihnatowicz ulica 
Kopernika, Harszałkiewicz ulica Krakowska, Strzy 
żowakl ulica Halicka, Zygmunt Baczewski plac Ha 
lield, August Skerl w drukarni Oazety Narodowej 
1 wszyscy naczelnicy oddziałów straży obywatelskiej. 
Wstęp 2 złr.; zgłosić się należy najdalej do sobo
ty, godziny 12. w południe.

* Na tydzień przed przyjazdem cesarza do 
Lwowa, p. F ritz, właściciel parterowego domku 
p ity  nUcy Gródeckiej, przyszedł za interesem do 
pana Hersza, z którym od dawna pozostawał w
tosnńkach. Gadu — gadu — nareszcie żyd mówi 

do Niemca: „Panie Fritz — prawda, żeście u mnie 
’ dosyć na furmance zarobili ?* — „No — jakoś tam 
było* — odpowiada F iitz .— Na to znowu Hera: 
„Zróbcie mi grzeczność — jak cesarz będzie prze
jeżdżać przez Gródecką ulicę, pozwólcie ml, abym 
da na waszym dachn i ztamtąd się przypatry
wał*. — Go to, to nie, mówi F r itz , dach stary i 
słaby, a ja sam z żoną, dziećmi i krewnymi mu- 
s*ę na nim siedzieć. — Pan Hersz taki gruby, Je- 
ssezeby się dach zawalił*...— „Ale komin mocny?' 
„A — komin mocny*. — „Więc pozwólcie mi u- 

na kominie*... — „Dobrze, ale nie za dar- 
IM*... — Targ w targ — Hersz za dwadzieścia 
oontów wynajął u Fritsa miejsce na kominie i to 
jtgscze z warnnkiem, że właściciel położy na nim 
duskę do siedzeń a. Mijają dni — Hersz kontent że 
u  tanie pieniądze ma zapewnione tak wyborna sta
nowisko obserwacyjna, aż tu w przeddzień przyja- 
j j ł  cesarza zjawia się u niego Fritz , oddaje mu 
dwadzieścia centów i oświadcza, ie  za miejzee na 
kominie ofiarują mu 2 złr., że go Hersz oszukał 
płacąc za nie tylko 2 szi ataki — słowem, ie  zry
wa umowę, jeśli mu Hersz przynajmniej 80 ct., to 
jest kwoty reszttyącej do guldena nie dopłaci. Ale 
H am  obstąje przy pierwotnej umowie, i ani mu 
■ty śni o dopłaceniu 80 centów.. „Więc nie?* — 

le . ‘ „A to nie będziecie siedzieć na kominie*... 
ay!* —̂ „Zobaczymy!* — Bozeszli się 

Mzgniewani. W sobotę raniutko przychodzi Hersz 
1 liepostrzeżony idzie na strych, ztamtąd przez dy- 
mzik wylazł na dach, sunie się na czworakach i 
sadowi na kominie. Spostrzegł to Fritz po chwili, 
a pierś mu wezbrała dziwnem uczuciem zawzięto
ść1 i pomsty. Tymczasem zbierają się tłumy, chwi
la przybycia cesarza zbliża się, Hersz z uśmiechem 
tryumfu spogląda z komina — gdy w tern w dol
nej części ciała robi mu się strasznie gorąco — 
czuje jak dym wydobywa się z komina, otaczając 
go czadem zawracającym głowę. To Fritz rozpalił

bami cesarskiemi, opiewające na imię i nazwisko 
zaproszonego na obiad galowy o tej a o tej godzi-, 
nie z tym dodatkiem, że gdyby zaproszony przy
być nie mógł, rano tegoż dnia musi w kancelarji 
dworskiej umotywować swoją nieobecność. Inaczej 
bowiem nieprzybycie poczytano by za obrazę, gdyż 
przy stole cesarskim wszystkie miejsca muszą być 
zajęte. Na 10 miaut przed oznaczoną godziną obia
du przybywają zaproszeni goście do westybulu, 
zkąd lokaje prowadzą każdego do osobnej kaoce- 
larji. Tu za stołem okrytym zieionem suknem sie
dzi urzędnik dworski, a przed nim rozłożone leżą 
białe i błękitne kartki. Przybyły wymienia swoje 
nazwisko, a urzędnik dworski wręcza mc dotyczą
cą kartę błękitną, białą zaś oddaje lokajowi. Lokaj 
z białą odchodzi szybko, a gość z błękitną kartą 
wchodzi do drugiego pekoju, gdzie stoi mistrz ce
remonii. Gość kłania cię, oddaje błękitną kartę 
mistrzowi ceremonii, który mc powisda, czy siedzi 
na prawo ozy ca lewo. Wedle tego udaje się za
proszony albo prawami albo lewemi drzwiami, gdzie 
spotyka dygnitarz*, z którym Bię wita ceremonial
nie, a potem wchodzi z zaproszeniem w ręku do 
sali jadalnej. Tu z nadzwyczajnym pospiechem 
wskazują gościowi miejsce przy stole, gdzie przy 
nakryciu leżą: menu po francusku, program muzyki 
po niemieckc, oraz karta z nazwiskiem obu sąsia
dów tego, który ma na tem miejsca siedzieć, gdyż 
podczas ebiadn rekomendować się nawzajem nie- 
wolno. Tn pouczają przybyłego, że nie wolno ani

na korzyść Towarzystwa dobroczynności, z krakow
skiego na korzyść Czytelni akademickiej. Toż samo 
wydział Stowarzyszenia izraeliokiego ma prosić o 
jeden odczyt ca swoją korzyść.

* Program lwowskiej szkoły politechnicznej na 
rok nankowy 1880/81 wyszedł jnż z druku, i mo
żna go nabyć za 50 ct. w. a. n portjera w gma
chu głównym tej szkoły.

* Wystawa dzieł sztuki w auli szkoły polite
chnicznej otwartą zostaje ponownie dnia 17. wrze
śnia, zasilona obrazami Siemiradzkiego, Żmurki i 
Sandora. Trwać będzie tylko do końca wrześaia.

* Podczas nczty dziennikarskiej nadeszły tele
gramy od redakcji Dziennika Poznańskiego i p. 
Feliksa Lewickiego, redaktora Stanisławowskiej 
Kroniki. W pierwszym telegramie poznańska re 
dakoja położyła nacisk na solidarność dziennikar
ską zawsze i wszędzie, gdziekolwiek narodowość 
jest uciśnioną.

* Jeden z członków straży obywatelskiej dono
si nam, że podczas pozarn w szpitalu powszechnym 
było tylko kilku z tej straży. Z początku okazy
wał się wielki brak wody, po którą posyłano aż 
na plac Marjaeki, następnie czerpano T/odę ze sta
wu hr. Tnrkułła przy ulicy Piekarskiej, a w koń- 
cn ze stawn pp. Sakra entek, w którym eeln ro
zebrano parkan ogrodu klasztornego. PP. Sakra- 
mentkom należy się pnbliczne uznanie, z wielką 
bowiem gotowością nietylko pozwoliły na zwalanie

stukać, ani hałasować, ani głośno rozmawiać, ani j parkanu i wyrządzenie przez to znacznej szkody 
wnosić toastów — poczem prowalzą go szybko do w ogrodzie, ale nadto przełożona rozkazała całej 
trztciego salonu, gdzie przyjmuje wszystkich jene-j służbie czerpać wodę ze stawa przez co robota 
rał Hondl. Ztamtąd po ceremonialnem przywitania i znacznie przyspieszoną została. A propos pożaru 
idą wszyscy do dużej sali, gdzie każdego spotyka donoszą nam, że pewien członek straży obywatel-
wielki kuchmistrz cesarski hr. Ktnsky. Hr. Ktn*ky 
emu przedstawia hr. namiestnik przybyłego, a wiel

skiej, radny  m iasta i profesor wyższego zak łada  
naukow ego, zaw ezw any do pomoęy przy ra tn n k c ,

ki kuchmistrz po jakimś komplemencie powiada do. odpowiedział, że zadaniem jego jest tylko straż przy 
gościa: „Machen Sie sich beqnem“. Nie znaczy to osobie cesarza. Zaiste, szczególne pojęcie obowiąz- 
proszę siadsć, slbo coś podobnego, bo nawet w sali ków obywatelskich.
tej nie ma ani krzesła ani stołu, tylko znaczy to, j * W Królestwie drzewa kwitną po raz wtóry 
proszę nie stać wiodących d . pokojówj ,  U zawiadowcy gmachu ratuszowego do ode-'
cesarskich, jeno spacerować wolno po sali bez h s - |bmdii ^  dwie Iar8ctki mętki8) które pozostały po
lasu i bez głośnych rozmów.

Z uderzeniem godziny oznaczonej (we Lwowie 
o 6) wchodzi z pospiechem mistrz ceremonii i woła : 
„Heine Herren, es kommt Se. Hajastilt machen Sie 
einSpaller!* Na te słowa ustawiają się wszyscy po
spiesznie w szpaler, gdzie kto może, a cesarz, nie 
zwracając na nikogo uwagi, przez rozwarte przez 
lokajów podwoje miarowym krokiem wzdłuż szpaleru 
idzie do sali jadalnej. Tn siada na pierwszem miej- 
sen, n czoła podkowy, w którą stoły są ustawione, 
a kiedy już nsladł, wszyscy nader cicho i pospie
sznie, prawie bez gzelestn zajmują miejsca, które 
im pierwej wskazane. Na czterech gości jest dwóch 
lokajów. W mgnieniu oka, kiedy wszyscy wedle ty 
tułów i rang swoich zasiedli, podają zupę, i w nie

balu, danym w gmachu ratuszowym, dnia 12. b. m
* Od 1. października wchodzą w nżycie w Au- 

atiji karty korespondencyjne z odpowiedzią opła
coną ze znaczkami pocztowemi 5 centów po obu 
połowach karty. Karty te mogą być używane do 
Turcji i Egiptu, gdzie istnieją urzędy pocztowe 
austrjackie, tudzież do saudśakn Nowobazorskiego, 
oraz do Belgii, Francji, Włoch, Norwegii, Portu
galii, Hiszpanii, Szwajcarji, Rumunii, rzpltej Ar
gentyńskiej. Jeśli karty te wysyłane są do krajów, 
do których obowiązuje opłata '6 centów, należy do- 
lepić znaczek 3-centowy,

*

Kupiec jednak odpowiedział, że musi je wprzód 
wyczyścić; poprosiła go przeto, aby w pół godzi 
ny przysłał garnitur do hotelu Arcyks. Karola. — 
W pół godziny przyszedł sam p. Mayer z klejno
tami i zaczął rozpytywać się portjera o mieszkaniu 
księżnej. W tej chwili zbiegła p. Gohlerowa (tak 
się nazywa owa pani), bardzo zmięszana, z proś
bą, aby przyszedł nieco później, gdyż księżna pani 
jeszcze nie przeniosła się tutaj z hoteln Metropo
l ia .  Zaledwie jubiler oddalił się, Gohlerowa uciekła.

Kiedy ją potem schwytano i aresztowano (zo
stała zasądzona na 2 lata ciężkiego więzienia) po
kazało się, że przeczytawszy historję o hrabi de 
VlUonenve, który jubilerowi Grnniclut adlenowi w 
podobny sposób ukradł kosztowne klejnoty; chcia
ła samą spróbować tego literackiego przepisu.

. i
Z Petersburg* telegrsfają do berlińskiego 

Togblattu: ,  Herold petartburgski podaje nastę
pująca ciekawe wiadomości: Przed czterem* nie
mal miesiącami zjawił się na jednym z tutej
szych dworców kolejowych licho ubrany męż
czyzna z kuferkiem w ręku. Podstąpiwszy do 
kasy biletowej, oddał kuferek pakierowi kolejo
wemu do potrzymania, a kiedy wziął go na po
wrót, wynagrodził słudze kolejowemu tę małą 
fatygę rublem srebrnym. To zdziwiło pakiera i 
obudziło w nim podejrzenie. Dał znać o tern 
policji kolejowej, która natychmiast nieznajome
go uwięziła.

Opieczętowany arzędowo kuferek zawierał 
rozmaite materjały palne i wybuchające, dalej 
proklamacje i zakazane pisma. Przed dwoma ty
godniami dopiero, do którego to czasn wzbra
niał się aresztowany dać jakiekolwiek objaśnie
nie, uczynił nagle najszczegółowsze zeznanie i 
wymienił najcelniejszych przewódzców nihilisty- 
cznych, podał nadto szczegółowe informacje co 
do organizacji sprzyg!ężania, tudzież źródeł i 
rodzajn środków pieniężnych i o sposobach n- 
życia tychże. W końca podał jak najdokładniej 
szczegóły wybuchy w pałacu Zimowym i wska
zał głównego sprawcę, który ma być jnż od 
dłnższego czasu w rękack policji. Po złożenia 
tych zeznań powiesił się w więzieniu, pozosta
wiwszy list, w którym jako powód samobójstwa 
podaje żal, z powoda dopuszczenia się zdrady 
wobec swej partji."

| Według „moskiewsko-niemieekiej korespon
dencji*, dowódzea korpnsn ekspedycyjnego w 

Arcyksiążę Józef] naczelny dowólca honwe- środkowej . jenerał Skobelew, powołanym 
dów zapadł bardzo ctyżko na zdrowiu w skutek “ s£ ł_tmow i rang swolcn zasieau, pooają aupę, 1 wnie- na zurowiu w same* • „ woinnna. w cela Mnniaóia rAftntaw w

' J k T i S S r n S :  ■wyditniającej u rn  .
dzili elektryzowania jako środek najwłaściwszy. m ojm i dygnitarzami. Jenerał Skobelew zamie-

względn na to, czy kto z jad ł czy nie. Podczas
obiadu marszałek ceremonii daje tylko lekkie zna- ----- „ ■ivun u^„uw»w>aj. . . . . . .  _

i 1k^ce“ ki , n i1el0kii# X i eidDąozwoTaWJ:’ Skr » A 15- w raeśn ia . tymczasem wyższe sfery przeciwne są temn, znakrycia i nalewają wina. Dozwolona jest tylko Skradzione panu M. S. z trafiki przy kościele Ba- „n-ndn WTJv 4 n  ł .H  mmmninnw Lm.
nader cicha rozmowa z sąsiadami, których poznaje ’ zyiianó w, znaczną ilość eygar i tytoniu rozmaite- moż na^o Din ie publiczna^w Antrlii * *
się z kart położonych przy nakryciu. Po skończo-Jgo gatunku i ścienny porcelanowy zegar; panu M, ' "  °P1” * P llC" ą W ABglU*
nym obiedzie, mistrz ceremonii daje znak, ie c»- 
sarz -wstaje. Wówczas lokaje pory wąją.g*yhko Ba 
krzesła, a wszyscy w tejże obwili wstać powinni. 
Skoro cesarz odszedł, z ogromnym pospiechem uda
ją się wszyscy za nim, dla odbycia eercle. U drzwi 
de swoich apartamentów zatrzymuje się cesarz, a 
wszyscy goście winni już być w półkole ustawieni. 
Przy cercie cesarz nie pomija nikogo. Porządkiem 
idąc mówi do każdego słów kilka a po Odpowiedzi, 
której dłnżnym być nie można, zwraca się kn na
stępnemu itd. Dopóki cesarz odbywa cercie ruszyć 
się ule można z miejsca, aż dopiero kiedy cesarz 
ukłoni się i odejdzie, wszystkim rozejść się wolno.

Dodać tu  trzeb a , że w szystk ie m e n u  były  
jnż z gó ry  na czas pobytn czesarza w  Galicji ob 
m yślane i drukow ane we Wiedain. Prócz tego 
w szystkie zasoby knchni cesarsk iej przywożono 
codziennie osobnym wagonem z Wiednia, a nadto 
na stó ł cesarsk i osobno wodę ze SchSnbrunnu...

W czasie obiadn galowego w dniu pierwszym , 
kiedy pod gmaoh nam iestnictw a nadciągnął pochód

 ___  ^  ^  ^  _____________ ® pochodniami i zaezęto śpiew ać k a n ta tę — cesarz,
leń na kuchni. H ersz  czuje zaw ró t głowy, w o- i k tó ry  odbywał w łaśnie cercie, w yszedł na balkon, 

h mu ciem no, ale trzym a się oboma rękam i Za nim kilkn  nieobeznanych z dworskim ceremo- 
ina w nadziel, i e  w ytrzym a to rtu rę  aż cesarz niałem ruszyło z m iejsca i podeszło ku  drzwiom, 

■ejedzie. T rudna rada, zaw ró t głow y w zm aga się, M istrz ceremonii zaledwie zdo łał przyw rócić napo- 
go opuszczają, opuszcza ręce i ja k  kula opa- w ró t porządek  i wszyscy nieruchomie tak  długo 

z Komina na dach, a  z dachu n a  ziemię. F r i tz - s ta ć  musieli, dopóki cesarz nie pow rócił, nie skoń- 
się de rozpuku i zaciera ł ręce, postaw ił bo- czył cerclu, nie ukłonił się i &ie odszedł.

Cesarz darow ał kom isarzowi policji, Franci*

F. ■ pomieszkania pod L 74 przy nliey Janowskie/
czarne barankowate palto i brpnzowy w pasy źa- Kołomyja d. 15. września, iśród ale 
kiet; panu J. c. z pomistrkanią pod l. i przy a- wy powitał cesirza na dworcu marszałek 
licy Serbskiej srebrny zegarek cylinder; panu S. S. kołomyjgki Jasiński, deputacie sześciu, rad
brna U w Y a ^ b r n h ^ l h Ł S . ;  T ^ w ^ w .^ z  Powiatowych wśrńi s W ó  .moidzierźowych. 
kieszeni czarny pugilare< z k^otą 4 zł. i 9 c. i -“ BZesom rad cesarz rękę podał. .J  po-
złotym pierścionkiem. wozem Jakóba Eómaszkans w raz!«' namiest-

Paui A. M. zgubiła w ullęy Sykstuskiej pugi- nikiem przewieziony. W orszaku hf. Wodfldo- 
lares z kwotą io  zł. i bauknotem 5-cio rublowym, ki i Lobl. Bandeija trzystu hucułów cesa-

-  Kraków, 15. m u i  ud. »i? podobała. ^  .
była się tu nader ciekawa rozprawa sądowa o usi- rzęsistym deszczu słońce zabłyste, &
łowane morderstwo. Przed trybunałem przysięgłych przy bramie tryumfalnej burmistrz Trach- 
stawał jako oskarżony Jędrzej Wójcicki, rstźalk, tenberg powitał cesarza, straż obywatelska 
ktńry żonę swoją usiłował trzykrotnie otruć arsze- wzorowa. Na etnograficznej wystawie prze 
nikiem w barszczu, w mleku i w szynce. Nieszczę

koła, w której to deklaracji nawzajem się 
zobowiązują, że we wszystkich, dotyczących 
Wschodu wypadkach 'do żadnych interesów 
partykularnych dążyć nie będą. Deklaracja 
ta będzie Porcie zakomunikowaną.

W teatrze hr. Skarbka.
Dziś, we czwartek dala 16. września 1880.

PIĘKNA HELENA
Opera komiczna w 3 aktach przez H. Heilhae 

i L. Halevy. — Mnzyka J . Offenbacha.
Kapelmistrz pan Jarecki.

Początek o godzinie 7 mej wieczór.
W piątek dnia 17. września 1880.

M O T Y L O M A N I A
Komedja w 3 aktach W. Sardon, przekład 

M. Chrzanowskiego.

Przyjechali dnia 16. września 1880. 
HOTEL ZORZA: A. hr. Olizar z Królestwa. 

F. hr. Potulicki z Glinian. J. Jarnntowski z Zala
no wa. L. Lipski ze Zborowa. K. Ochocki z Biało- 
bożnley. A. Rodie z Nadycz.

HOTEL LANGA: W. Wieder z Wiednia. W. 
Wolański z D&pliik. H. Huk i F. Rentach z Wie
dnia.

HOTEL ANGIELSKI: W. br. Lewartowskl 
z Białobożuicy. E. Jurystowski i A. Piskorski i  
Królestwa. K. Wieman z Warszawy.

HOTEL WARSZAWSKI: A. ks. Labomiklrs 
z Kijowa. W. Wiśniewski z Leszozkowa.

HOTEL LAZARUSA: M. Guldbaum z Jaas. 
J. i A. Sohleiinger z Botussan. H. Rapćs i  Pod- 
hajee. W. Nawrocki z Rzeszowa. M. Kohn z Prze
myśla. M. Borysławski z Talczyoa.

Pociągi kolejowe.
P * d ł u g  s e g a r n  l w o w s k i e g o .

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO BRAKOWA: o godainle 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny; _ o gods. 4. min. 58 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 5 ndant 9 po połndnin pociąg 
mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: o gods. 4 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 18 zunnt 80
po poła pociąg mięizany; o godz. 10 win. 81 wie
czór, pociąg mieszany.

Z KRAKOWA: o godz. o min. 40 rano pociąg pospieszny 
e godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy o godz. 
11 min. 20przed południem pociąg mięszany.

Z CZERNIO WIEC: o godzinie 10 min. 8 wieczór, pociąg 
pospieszny; o godz 4 min. 5 rano, pociąg załączany 
o; godz. 3 min. 52 po połndnin, pociąg mieszany.

ZE STANISŁAWOWA: na S try j; o godzinie 8 minnt 44 
wieczór.

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o godz 

8 min. 13 rano pociąg mięszany.
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny, lwowski o go

dzinie 10 min. 60 wieazór, pociąg pospieszny, o godz. 
3 min. 60 rano, pociąg mięszany; o godz. 4 min. 12 
po połndnin pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza: o gods. 10 min 58 
wieczór pociąg mięszany; o godz. 18 nu 58 w połud.

DO SzSu&IoItobÓ : o gods. t tata. 80 raao, pociąg po
spieszny, o godz. 18 mia. 10 zaao, aesśąg mi asay,
o jodz: 11 r '  ---------- '

DO
o godz. H min. 10 w nocy pociąg tmęcszay.
STANISŁAWOWA: ju  Bśtyje » goda. «  min. 5T raao

94 —

em na swojem a Herszowi nic się złego nie sta 
Nie wiedzieć jednak, czy będzie tak samo wę

za kilka doi. Hersz bowiem wytoczył mu 
ooes w sekcji III. Ciekawa rzecz, jak sąd roz- 

trzygnie tę kwestję komiczną, ale trudną do roz- 
zania.

Drugi zabawny wypadek opowiadają o pewnym 
dzie, który podczas przejażdżki cesarza po mie- 
‘e stał w tłumie, trzymając w jednej ręce jar- 
ułkę, a w drogiej prośbę. Straż obywatelska nie 
■dała go przepuścić. Ale z żydmt, jeżeli idzie o 

interes, nie taka łatwa sprawą. Zaczął się 
uotać, a gdy cesarz nadjechał zdołał przełamać 

■zereg i wyrwał się naprzód. Cóż jednak się dzie- 
i ! W ferworze zapomniał w której ręce ma jar- 

U łkę , a w której prośbę i zamiast podania wrzu- 
m  do cesarskiego powozu zatłuszczoną jarmułkę. 
]|rr.bia Potocki siedzący obek cesarza wyrzucił no
gą z powozu tę dziwną suplikę. W ten sposób żyd 
■tncił jarmułkę, a prośby nie podał.

* Nie będzie może od rzeczy podać naszym esy- 
t ąiwfltnm ceremoniał dworskich obiadów galowych,

szkowi Sobolakowi, złoty pierśsiuń z bryUut»mt„ a 
komisarzowi policji Karolowi Blaimowi i oficjałowi 
namiestnictwa Arnoldowi Des Loges spinki z bry
lantami. Inżyn ier namiestnictwa pan Sylwester Ha* 
wrjszkiewicz, otrzymał także spinkę z kosztownym 
kamieniem.

* Otrzymaliśmy następujące pismo: Szanowna 
redakcjo! Ponieważ z kilka stron słyszałem, że 
łączą moje nazwisko z urządzonie galowego przed
stawienia danego w teatrze hr. Skarbka na uczcze
nie pobytu cesarza, przeto dla uniknięcia możliwych 
nieporozumień upraszam o podanie do pnblicznej 
wiadomości, że do podkomitetu wybranego w tym 
celu nie należałem, i jedynie na. żądanie Wgo pre
zydenta miasta podjąłem się rozdzielone przez ko
mitet bilety, osobom dla których były przeznaczone 
doręczyć — oraz przypadającą za takowe należy- 
tość odebrać. Z wysokiem poważaniem Zdzisław 
Marchwicki.

P. Spasowicz, jak donoszą Nowinom z Pe-

Ł w 6w, * Izby laadlc rej, 16. września.
*1. Ał ta je  ż* s z t u k ą  

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika. . 280 60 283 60

„ Lwowske-Czeraiow.-Jaskz . 166 50 169 50
Banku kypot. galic. pę 200 iŁ . 296 — 300 —

,  kredyt galic. po 200 złr. 260 - -  254 —
U. L i s t y  xńfftfcwn* z a  100 złr.

(bez kuponu bieżącego),
Tow kred. galic. 5 pret. w. ą. . 97 60 98 60

.  s ■ d „ „  . 91 50 92 50
uiaiem w n uiiem j w szynce, wieszczę- Pr7Ł'hvflławHlri nre7AS bnmitAtn a  ^  ». ? ” .5 * okreB * 97 60 98 60śliwa jeduak, która z obiożnoj słabości, w której rrzyD ysław sia  prezep ^kom itetu ,^4 g a]lka kypot. galic. b pret. . 101 80 102 80
od roku zostawała, niedawno natarła, podejrzywa- Wiceprezes uTegorowiCZ wręczył wspaniały . Gaiio, Zakł. kred. włość. 6 pret. 102 — 103 50
jąc męża o mordercze zamiary, nie chciała nigdy katalog wystawy. Dzieduszycki, protektor j III. L i  e ty  d ł u t a *  za  100 Ktr.
spożyć zatrutych wiktuałów, a kiedy i w lekarstwie wystawy, przedstawił cesarzowi Reya, pre- Ogólnego ■olniez. kred. Zakładu
E S r lS S I a ik ?  ^  U,mła ze9a tatrzańskiego towarzystwa i członków! dia.Gidicu LB^owiny S prct. Mziarnka arszeniku, nie w ypiła go także, czem roz- , .. . «  0 J . . . i . .  IV . O b 1 1 g  1 s*  100 z łr .
gniewany małżonek cisnął flaszkę z lekami na zie- ™ u ‘ ^ esar2 uprzejm y i uśmiecfimęty. , ińaeninizacyjne galicyjskie
mię i zawołał: „gnijesz, a zgnić nie możeas, jnż Dziewczątka rzucały  kw iaty. j Obligacje komun, Zakł. kr. wł. 68/,
cię tmpom czad a jeszeze żyjesz"! • Cesarz Oglądał dokładnie wszystko. : różyczka krisy, z r. 1878 po 6 pr.

Powodem tego postępowania zbrodniczego był Szlachta ukraińskiego pochodzenia z B ere- jL ^ y  ntiustk Krakowa . .
■toauuek miłośuy Wójcickiego z kucharką Katarzy- Z0Wa [ Serafiniec odbyła dwa wesela hucuł- * » Stanisławowa
są Wiśniewską, do której nawet z więzienia pisał gj^e wierzchem cesarz żadał tańców Cesarz T- U * * 6 1 *listy mttośne. s ^  wierzcnem, cesarz ząuai tancow. Uesarz ( Qukit kolwdartfci .

Oskarżony wypisrał się wszystkiego, Jednako- ^ y razlł uznanie i podziękowanie komitetowi.; k cesarski 
woź zeznania zmarłej w chwili śmierci nezynione, Wieczór była iluminacja, odsłonięcie pomni- ? Napoleondor . 
oraz potwierdzające zeznania świadków jak i fia- ka Karpińskiego, nabożeństwo salw? i Półimpeijał rosyjski
szeozka arszeniku znaleziona przy obwinionym, prza-' muZyka ’ „AaTrioW
konały dowodnie trybunał przysięgłych i zbrodnia-, p ro„oa . miMl1 * w  , - Jg »
rza zasądzono na 10 lat ciężkiego więzienia. I ® komitetu Białoskórski oddał

— Oszustwo pod wrażeniem lektury. P?1?. P0.^ °P1ekę miasta, a adwokat Dg-
Rzecz dzieje się 19. iipn  b. r. w# Wiedniu. Przed &loł£1 przyjąwszy go, podziękował rzeźbia- 
hotelem arcyksięoia Karola sląj# przed połndniem rzowi l  profesorowi Wajglowi inicjatorowi, 
powóz, wiozący jakąś elegancko ubraną panią, z Chór odśpiewał: „Kiedy ranne wstają zo- 
wąjrzenia towarzyszkę wycoko położonej damy, rze “
które podała, że księżna Czermlczewowa, mieszka- > * . . . __. . . ,  . n
jąca tymczasowo w hoteln Metropole, kazała jej I NjopołokowCO 16. września. Cesarz Z
wynająć w hoteln arcyksięoia Karola dla siebie sa- j 1 Otockim 1 Wodzickim pożegnał się, i wy-
lon i sypialnię z dwoma wychodami na 1, piętrzeJ  raził swe uznanie; Alesani towarzyszy do 
^ a! !“f _ ^ . ! a7 .^ mi!*t liłd !lue,aPartameati' P°* i Czerniowiec. Dziś zgromadzenie Kaczkow-

podczas pobytn oesarza we Lwowie, spisany wedle tersbnrga, będzie miał dwa odczyty jeden w War- 
opowtydań naocznych świadków. [szawio „o Szekspirze* drugi w Krakowie „o zna-

W dniu obiadu galowego przysyła dworska czenln Puszkina w literaturze moskiewskioj*, Do- 
ffąnaelarja zaproszenie elegencko drukowane z ber- chód z warszawskiego odczyta przeznaecony Je»t

Rubel rosyjski srebrny 
papierowy 

100 utarek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze ,

97 25 98 25
99 _ 100 “

19 26 21 —
24 60 26 50

5 55 5 65
5 59 5 69
9 36 9 47
9 63 9 75
1 56 1 66

1 81V, 1 21*v,
67 90 58 60
99 50 100 50
99 25 100 26

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 15. Wrześaia 1880. 

godzina 2 minut 36 popołudniH.

Wiedeń 14. września.

Powszechny dług pań
stwa (za 100 złr.)

Beaty anatr. w bank. 5 pre. 
„ „ ▼ grebrae 5 „

. . 1S^4 po 250 zł.w.a. 4 pr.
5,‘P  1860 „ 500 „ „ „ 5 „
*58 1860 „ 100 „ „ ,  • •

1864 „ 100 „ „ „  • •
ląstymut.doiB po 120 zł. 5 pr. 

słot* 11 pre. . . *

płacą | tąda. 
złr. w. a.

Obligacje indemmzacyjne 
(za 100 złr.)

O alicy jzk ie..........................
S a k o w iż a k ie .....................

Inne pnbliczne papiery.
W ęgierska renta złota 6 pr. po

100 złr. w. a....................
W ęgierska po2. kol. po 120 zt.

I procentowa . . . .  
W ęgierska po*, po 100 złr. 
Tnrecka po tycz. kol. po 4 fr.

Akcje bankowe.
Abcło-anstr. pe 200 i 120 zt. 
UMasered. Ack Ges. 200 zł. 
EskŻad kredytowy dla handlu
- i p rzem ysłu .....................
Zakład kred. wągier. 200 zte. 
Townrz, eekont. nits*o-«ustr. 

po 500 złr.........................

72 75

Galicyjski bank hipoteczny 
po 200 zł...........................

ąuBt.-węgiorakicgo po

72 90' Unionabnnk po n ij  złr.' ! 
73 85 74 —I Yerkehrsbank pow po uOzŁ

123 75124 25 Wiedeński BaukTereii, po ioo
131 90 132 301 rir- w- a............................
132 75133 25 A kcie koIei
172 50 173— AKCje KOiei.
143 75144 25 ąibrechta po 200 złr. . . 

88 56 88 70 ąifoldzkiej po 200 złr. srebr.
Eltbiety s,,200 » . » —
Ferdynanda północnej po 100

Franciszka Józefa po 200

Kolei gal *Ka'rola Lnd. po 200
złr. m.  ....................... .....

Morawsko - Szląska (central.
po 200 ztr........................

Lwowsko- Czemiow.- Jasaka
po 200 zł..........................

Austr p6ł. u c h . po 200 zł. sr.
„ „ 1. B. n 200 „

Rudolfa po 200 *'r. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Btnatgoiseab.-Ges. 200 i ł .  wa. 
Sildbahj po 200 zł. sr.

97 50 9 8 -  
97 25 98 —

1096010975

12550126 
111 „ 1 1 1 5 0

126 40126 70

288 25 288 50 
258 25j258 76

780 :790

Tramway wied. po 170 zł- 
Węgiersko-galieyjski (Łnpk.

po 200 zlr.........................
Węgier, północ.-wsohod. po 

200 sir. srebrem . . . 
Wągier, taehedn. (Westb.) po 

*00 złr. w. a. .  , . .

ptaoą | tąda. 
złr. w. a.

JS ird ^ a ł^ iK  rnldem ^J, "w ż^ aS * u * 1 n iS ’! skieS°> Przewodniczy P ło izm ńsk i i Nau- 
turu, & gly się jej żadeu z podanych nie podobał, łowicz.
poszła do składu wyrobów jubilerskich Mayera sy-j W iedeń d. 15. września. Na krytykę 
nów, gdzie opowiadała, że panj jej, księżna Onor-1 dzienników, ganiącą oniekąd tegoroczne 
miczewowa, nakazała jej wybrąó dla siebie garul-jkońoowe manewra w Galicji, oświadcz^ „Pol.
tur koralowy lub coś podobnego. Corrosp.* n a  mocy upoważnienia, ’ że ta  kry-

W y b ra ła  ta k i jsden  s a  20.000 z ł. i poprosiła, i . , „  v . • . j  , * 1 „ .  1
aby wybrane korale naniesione za nią do hotelu. | |7 ^ a  zupełnej mewiadomos j faktów po-

, lega. Naczelne kierownictwo widziało się

i

828 — 830 -  
112 50112 70

płacą | tąda. 
ztr. w. a.

Lis ty  zas t awne  
(za 100 złr.)

Bodencred allg. óster. 5 pr. zł. 
p Bpt. w 33 lat 5 pr. w.a. 

130 50131 5Ó! Gal. Tow kred. ziem.4pr.wa.
I n i '  " ® » »

136 2513650 G*1*0- bank hiPo t 6 Pr* wa- 
„ Zakt. kr. wioś 6 „ „ 

Bank anstr. węg. m. k. 5 pr.
„ w. a. 5 ,

7450 75 50 
158—158 60 
191 57 192 50
m s _
170 —

245 0
17025 

28150 282 —

13 751 14 —

167 —|l67 50 
17775178 25 
196 75 1 9 7 -  
161 75 162 -
139 — 
284 

83 25 
229 75

1 4 3 -

147 —

150

13950 
28450 

83 75 
230 25

143 50

147 50

15050

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 300 zł. 5 pre.
srebr. w. a ........................

AlfBldzku po 200 zł. 5 pr.
srabr. w a........................

Czeska z 800 złr. sr. w a. 
Eltbiety po 6 pro. sr. . .

■ em. 1862 5 pr. sr. w. a. 
•  ■ 1870 5 „ „ „
„ ,  1872 5 „ „ "

Ferdynanda pól. 5 pro. m.k. 
n n 5 n w.a.
„ „ 5 „ srobr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a.
„ U. em. 5 pro,
„ HI. em. 1871 300„ IV. e. z 800 zl. 5 pr.

Łwow.-Czer.-Jaes. I. em. 1865 
300 zh 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jos. U. em. 1867 
800 ił.  5 pre. sr. w. a. . 

Lw.-Czer.-Jasn. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr sr. w. a . .

117 - 1 1 7  40 
117 50118 
9175 92 25 
97 75 98 25

102 10 102 50
103 50 104 50

102 60102 80

9025 9050
I

9160 9180

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zł. 6 pre. sr. w. e . . 

Rudolfa po 800 sh  w.a. 5 pr.
srebr. w. a........................

Rudolfa em. 1869 po 800 zł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 800 zł.
5 pre. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 złr.
6 pret.................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zairhd kred. dlahan. i prsem. 
Klary po 40 złr. m. k. . 
Insbruckie prem. pot. . • 
Kegłerioh po 10 zhr. m. k.

 ^  K rakow ska po 20 złr m. k.
95 50 96 501 Lublańska prem. pot. . . 
9 9 —i 9930, Budzińskie m. . • • • *
98 75 99 25 Palffy po 40 złr. m. k. .
99 75100 25 Rudolfa po 10 złr. m. k. . 

K. galm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. pot. ■ 
8t. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (potyeska)

99 75100 25
103 —
105 50 106 — 
10175 -
104 75 105 -
105 75 — 
1 0 4 —
108 — 103 50

90

9 5 -

91 —

9 6 -

W —: 9 1 - ,

po 20 złr. w. a. . . • 
Waldstsin po 20 złr. m. k. 
WindiscbgrStz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-m iesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fiat. ssterl. . 
Paryż 100 franków .  , .

, spowodowanem orzec, że tak korpusy jak i
' . ! nhia A.ra, ,1 _ Ł. ... :: • j l i .  i   j ___:lobie dywizje kawalerji i tychże komendanci 

88 75' 8950 w zupełności odpowiedzieli włożonym na 
9575! 9625 zadaniom. (Idzie o zarzut, że jedna dy- 
9475! 95— kawalerji zami st do Rudnik ndała

I się w kierunku Rudek i przez aiedm godzin 
94 75 9 5 — nie wiedziano, co się z nią dzieje; p . r.) 
8350 8380 Zagrzeb d. 15. września. Sejm kroac- 

ki przystąpił dziś do rozprawy adresowej. 
Ban rozpoczął ją  m ^wą programową: Ugo
da kroacko-węgierska, która jest jedyną pra
wną podstawą konstytucyjnych urządzeń Kro- 
acji, podostatkiem nastręcza pole do wewnę
trznego rozwoju kraju, do zabezpieczenia je
go narodowości a usunięcia madjaryzowania. 
Wcielenie Pogra icza i reforma administra
cyjna są zamierzone. W  końcu oświadcza 
ban, że energicznie wystąpi przeciw niesfor
ności, która się pomiędzy urzędnikami wkra
dła. Program ten ze wszech sti\ n najżyw- 
szemi oklaskami przyjęto.

Konstantynopol d. 15. września. Am
basadorowie zaraz na poozątku akcji dyplo
matycznej podpis'li jako warunek wspólnej

180— 18050 
4080 4150 
24 — 2475
1650, 17 — 
1990 20 20 
2360 24 -  
4 1 —j 4150

1825' 18 75 
5050 5150 
22—| 22 50 
4750 4 8 -

24 -  
3 3 -  
4175

25 — 
8325 
43 —

5745' 6755 
57 46, 57 55 
57 4fi| 5766 

11825(11836 
46 66 46 65

Losy kredytowe 180.— 
Anglo-auitr. 126 —
Kolej Kar. Lud. 288.10 
Kolej Połud. 83.— 
Kolej Elżbiety 192.— 
Węg. Nordostb. 147.— 
Węg. obL p. w ał.'—.— 
Losy. z r. 1864 172.50 
Kenta węg. 6•/„ 1Q9,50 
Bankrerein 136.50
Losy węgier. 111.50

Węgier, kred. 258.— 
Gniozsbuk 112.70 
Nordbahn 244.50 
Koląj AlfCld. 158.50 
Kolej Lw.-eaer. 167.26 
Wied. ComuaL —.— 
Galii, indesuiii —.— 
Kolej Medaloc. —.—
Losy turaeUe —.— 
Bosy. rubel pap. 1.22.*/. 
Marki niemieckie  ,_

Usposobienie: utwierdzony 
W ied e ń  d. 16. września 

godzin- 10 minut 49 przed południem:
Akcje kredytowe 288.— Anglo-austnac. 1*6.60
Kolei Kar. Lud. 282.— Kolej Połudn. 83 25
TJnionsbank , H2.40 Napoleondor . 9.40
Rosyj. banknoty 1.22,/ł Usposobienie: silne. 

R erlim  d. 15. września 
godzina 4 minnt 45 po południu:

Rosyjs. bank. 210.90 Akcje kredyt 496.60
Lombardy 142.50 Galicyjskie 121.50
Kolei Bumuń. 54.76 Austr. banku 171.90

Kasa gafie. Towaraystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje

5°/, Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 98 — 98 60

4V» Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . S£ — 92 50

Lwów, dnia 16 września 1880.

Mattoniego ieo sh iib e łsk i nąjczystsay al
kaliczny szczaw, jest w zapasie w h a n d l a c h  w M  
m i n e r a l n y c h ,  k a w i a r n i a c h  i r o s t a n r a 
c j a c h .  P a s t y l k i  n a  trawienie i piersiowe 
Własne składy : we Wiednia, Maximilianstrasse 5 
w Budapeszcie, Franz. Josefsplatz 3.

Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń odwie
dzają i dobre zegarki kieszonkowe nabyć sobie ży- 
ezą, zalecamy firmę P ł u  F r o m m  Rothenthnrm-

A«ZJr , iTn T’"Fu^ ‘OJ 1 gtr&sse 9, vis k vin Wollzeile. Ilustrowane cenniki
demouptracji flotowej dekla ację „do desin- i na żądanie gratis i franco.

formie umówionego proto-1 Cenny najtańsze w całej monarchii-



I

KRÓLOWIE I
n a  w y g n a n iu  |

najnowsza powieść 
A l f o n s a  D a u d e t a

w 2 tomach 
opuściła prasę nakładem

Księgami Polskiej
we Lwowie.

C e n a  9 atr.

Z końeem b. m. opuści prasę dzieło
pod tyt.:

P a m i ą t k a
podróży cesarza 

Franciszka Józefa I.
po Galicji to roku 1880. 

zebrał i nłożył A . J f o w o l e c k i -  
D ieło to wydane zostanie w pięk

nej edycji w formacie dużej 8ki, objęto
ści ni emu’ej 10 arkuszy druku z portre
tami Cesarza, Cesarzowej i Arcyksięcia 
Rudolfa następcy tronu.

Cena dzieła na pięknym  
welinowym  papierze 1 z ł. »©  
et-, zaś na papierze zwyczaj
nym 1 złr.

Ułatwia się przedpłatę w ten sposób 
że rozdzielony Dyć może na dwie równe 
połowy tj. przy zamówieniu nitzoza zię 
pierwsza połowa ceny, draga zaś po wyj 
id u  dzieła.

Wszelkie ramówlenia 1 przedpłatę 
przyjmuje H < N o w m le e k a ,  biuro h- 
mi< soi 4 naun*y« “> i nauczycieli lub 
księgtrnia D. E. Friedleioa w Krakowie, 
tudzież wszystkie inne księgar ie i ad- 
m idetra ja  „Człon * 8824 1—1

Przy tej sposobności wydawcę npr&;

Chustki wełniane, Himalaja i włóczkowe, 
Flanslkę biała i kolorową,
Chacbemiry czarne i kolorowe,
K aftan ik i i spodenki wełniane,
Szkarpetki i pończochy kolorowe i białe, 
Bóżne pończoszki dziecinne,
Barchau biały i kolorowy,
Perkal, SchirtiHg i Szifion,
Serwety, kapy, kocyki i kołdry,
Bawełnę i rozmaite nici,

poleca w największym wyborze 
H a n d e l  p ł ó c i e n  , b i e l i m y  s t o 
ł o w e j  i  t o w a r ó w  m i e s z a n y c h ,  

po najprzystępniejszych cenach

KOWALSKI & MEYER
Lwów, Rynek, I- 26.

K U R A C Y JN E

fe# ta ir# liie
co dzień świeże 

poleca najtaniej handel

E. FRANTZA
w Tarnopolu.

3818 Najlepsze knracyjne 1 -5 1

■ b m
feslawskie

c o d z i e n n i e  ś w i e ż e ,  naj
staranniej opakowane w koszy 
kaoh po 4, 6, 6 do 7 kilo,

poleca najtaniej handel

St. Markiewicza
w e  L w o w i e ,  R y n e k ,  I .  4 8 .

przyległościami: Przebnieście i Czer
wonka, obszaru 650 morgów najlepszej 
gleby WTaz z propinacją w mieście Du
biecko, budynkami gospodarskiemi, jakotei 
gorzelnią i solsrnią,— z wyjątkiem zamku— 
są z wolnej ręki do sprzedania.

Chęć kupienia mający, zechcą się zgło
sić d o  k m u c e l n r j t  a d w o k a t a  d r .  
C z a j k o w s k i e g o  w  P r z e m y ś l a .

3m  2-  8

T E O L O G

w IN O G R O N A  i  A ó s U u
tnri

otrzymuje codziennie świeże 
wyseła na prowincję w małych koszykach

J. PADEWSKI, Lwów, Rynek I. 13.
<XX3000000CXXXXXX)0000000<A Warszawskie
x E. Scheringa Esencj a z pepsin yx Laboratorium
X ~  (p,I n “a trawlI",e)_wedłu5 , *  chemiczne

F i n T ł S p h  F r a n c u z ó w  U  W  U O i l  t?chf poiznknie

Xyy
Dr. Oskara Liebreieh. w Warszawie, Nowy Świat Nr. 25,

rodowi
tych, posznknje nmieiz- 

czeuia w kraju lub zagranicą. Posiadają 
rekomendacje od obywateli, u których po 
kilka la t pozostawali. Informacje bliższe 
udziela B inro wywiadowcze p. W ito- 
szyńskiej w rynku  nr. 28 n a  dele.

8231 S—3

Według badań panów profesorów dr. P a n a m  i dr. H a g e r  naj- \ £  w ktorem pod kierownictwem farmaceutów 
skuteczniejszy środek pomiędzy wszystkiemi preparatami z pepsiny, na ; Bpe'jsłistów wyrabiają: M y d ł a  t o a -  
przypadłośoi chorobliwego ‘żołądka (okazującego się zwyczajnie słabym l e t o w e ,  l e c z n i c z e ,  p e r f u m y

H a n d e l  w i n  i

Maurycego Oehlera
w St. Seorgna pod Preszburgiem we W ę
grzech wysyła do wszystkich miejscowo
ści najlepsze winogrona deserowe (trwałe) 
w koszach po 5 kilo franco po 3 zł 20 o. 
tudzież wia°lkie inne owoce stołowe. 
Przy

oraz nauczyciel a  r h l u b u e m i  ś w ia -  % / 
d e c i w a m t  i  p r a k t y k ą  sauka pry Q

, Iwatnej posady do jakiohbądi atkół w 'X
W i n o g r o n  kraju lub zagranicą. Listy adresować D . W  
'  l~'T. poat. reat. Czhów. -8815 2—8

lnb zepsutym żołądkiem.) jako środek leczniozy, zbadany i polecony. Na- 
r j  leży na to baczyć, źe flaszki o p a t r z o n e  s §  m a r k ę  o c h r o n n ą

jedynej fabryki

    . większych wysyłkach koleją csuy
o podawanie sz zegółów uroczystości zniżone. 8822 1—2

przyjęciu N&jj. Pana, jakotcż i osób!-----------
biorących ndział w przyjęciu Nsjj. Pana 
a o Których wzmianka w sprawozdaniach 
dziennikarskich pominiętą została.

N O Ł I T E B A
leczy i listownie D v .  B Ł O C H  

w Wiedniu, Prsterstrasse 42- I
źródło do zaknpna świcieNąjlepsze 

a smacznej
M *  M Ł a w y

poleca szczególnie: 
Bie la  kilo 1
Jawa la  kilo 1
Ceylom la  kilo 1
Cerlon Ila  kilo 1
Cud* la  kilo 1
Perłowa la  kilo . 1

,  l la  kile 1
Santos L kilo
Meeea arabska la  1

sł. 88 ci
* co *„ 68 „
. 60 ,

• 8 -  ■ w i
.  70 .  

40
70HVOM U łD lia MM 1 Jt

przy odbiorze w pocztowych wysyłkach 
wagi netto 4*/. kilg. oclona i franco do-----*-t_» -1 ^.^1   t- «a aaliwssystkieh
naanism.

Stacji pocztowych za tali 
8048 17—V

Na żądanie dokładne oennikh 
A i a ll f  C H s ld a c k m le d ,  

handel w Trysśde.

Z a t w w ,d z e n i n
zapobiega mą i leczy met* uiycie

P i g u ł e k  r o f l i n ń y o h  C A U Y A IN A
Przepisywane przez lekarzy franenskicb 

i zagranicznych od la t 80 zawsze z wisi 
kisas powodzeniem, ponieważ składają sic 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięci* 
mu i mogą zią używać jako środek 
orzeźwiający, oetyazczający krew lnb sm 
wnjący przeezyuzezenis. Metody użycia w 
polskim jęaykn. W  Paryżu p. Bshaat, rue 
Bt. Quentln 24. Wymagać należy aby 
pigułki Cauraina znajdowały się we flako- 
mkaeh, włożonych w pudełka kartonowe, 
ażeby na każdej pigułce znajdował się na 
pie Oamain. 2614 4—?

W Paryżu p. Dehant, Hanb. rue 84. Denis
Dostać można w* L w o w i e  w aptece 

p. K r a y ż a n o w s k l e g t  obok Brygidek, 
p. K .  A U k e l a s c h a  i Z .  R a e h e r a ,  
w K r a k o w i e  w aptekach pp. J. Trau- 
ezyńskiego i W. Redyk*; w P o z n a n i u  
w apt. ar. Mankiewiozs; w B r o d a c h  w 
apt. pp M. Kullak i Franzcsa.

Kopalnia złota.
Celem zastosowania u nas i zużyt

kowania rodzaju gospodarstwa nie 
przekraczającego zwyktych nakładów, 
a w krótkim czasie przynoszącego 
nadswycisjne zyski, poszukuje zna
komity rolnik, pozostąjąoy obecnie 
na posadzie pełnomocnego rządcy w 
wielkich Ldobraoh, w których jednak 
dla braku odpowiednich warunków 
to zastosować się nieda — z wiosną 
1881 r. niedużego mąjątku w pobliżu 
kolei i w dobrej glebie do objęoia 
bądź w spółce s właścicielem, albo 
też na omówione tantiemy, za gwa
rancją z swej strony.

Odnośn e korespondencje, celem 
bliższego porozumienia się, raczą P. T. 
reflektenc! prieiełać pod lit. j .  BE.
m ające administracji 
dowej" we Lwowie.

.Gazety Kara-
3319 l —io

B I S H I
PR przeciw gośćoowi, nieżytom, bolom, 
W  ranom, nagniotkom, oparzeniom etc 

Skład osntralny w Paryżu na ulicy 
N suts St. M en i 40, i we wszyst- 

Onkich aptekach. 2611 &_?

Stanisław Skibiński
W M .  .  . M l  W iM tom , C o te r  D »blil>* 151

Pożyczki
na dobra w Galicji,
udziela w każdej wysokości i ob- 
dłoione aranżuje na 41/* do &"/„ 
prow^austr. węg. H lpotekar-C re-

w e

E. Scherings, Griine Apotheke w Berlinie,
Chausseestrasse 19.

U  We LWOWIE do nabycia w apt. PIOTRA MIKOLASCHA.
X  W apt. ZYGMUNTA RUCKERA i w apt. A. SKLEPINS KIEGO 
X ,  C e n a  f l a u z k i  1 z ł r .  2 5  c e n t ó w .  2801 2—?boooooooooooc:

w o d y  t o a l e t o w e  i  w s z e l k i e  
k o s m e t y k i ,  w skład którv<-h webndzą 
tylko n l e s a k o d l i w e  i  d o b r o o z y n  
n i e  n a  b y g i e n ę  w p ł y w a j ą c e  
m a t e r j a ł y .

W y ł ą c z n ą  w i a a n o ś ć  i  s p e  
l n o ś c  warszawskiego laboratorium1 c j a l n o

j chemicznego 
-Ichnie

warszawskiego 
stanowią znane już powsse-

Fabryka we Wiedniu, III. Erdbergerstrasge 23—27

powróciwszy z wycieczki artystycznej , ” 3*025 i l l j o

kurs nauki gry™n& fortepianie,
1 dniem 20. września b. r. w swojesą po
mieszkaniu przy uiiey Łyczakowskiej pod 
L 22, drzwi Nr. 8. 8826 1—8

Na żądsnie udzielać będzie także 
zakładach naukowych i w domach

II

>rywatnTch.
Zapisywać się można codziennie 

godziny 2 do 4 po południu.
od

J L e ś n i k
egzaminowany, technik 1 politechniki 
Monachijskiej z kilkonastoletnią praktyką 
lasową, kawaler lat 29, poaznknje posady 
samoistnego leśniczego lnb nadleśniczego 
od 1. marca 1881 r. A dres: Władysław 
D r o ź e ń s k i  w Radomyślu nad Sanem. 
8823 1—8

 Najpiękniejsze i nsjwyhorowize
i n o g r o n a

D E S E R O W E  i  k u r a c y j n e  
aaztrjscne, dostarcza najtaniej pierwszy 
handel Wywozowy winogron J o z e f b m e k  
I .  F r  a c i a k a n e r - F l a U  N r .  S ,  
* 0  W i e d n i a .  8272 2 -8

Wysyłki za zaUcseuiem w koszach po 
kilo. Opakowanie najtaniej.

Prima amerykańskie

kołki drewniane
dostarczam w workach po 25 kilo za 100 

kilgr. 20 zł. z Pragi franco worki.

Wszelkie artykuły 
potrzebne dla szewców

hartownie po cenaoh fabrycznych.

Sigmund Reach
Praga Weneelsplałe Nr. 15. 

2820 1—10

C I E M N Y
były uczeń tu t. zakładu, a trndniąey się 
w y p l a t a n i e m  t r a c l n a  k r z e s e ł ,  
poleca zię względom Szan. Publiczności -  
Mieszka: Lw ów  ul. C zarnieckiego 1. 0 .  
U- p ję tr e  w  oficynie.

GtóW- WT£T2fla Zl. 200.000.3
N a jn iż sz a  w y g ra n a  2 0 0  z ł.!
B n l a  1 .  p a t d a l c r n i k a  1 8 8 0 ,

odbędzie się wielkie ciągnienie przez 
rząd założonej i gwarantowanej o. k. 
auztr. państwowe] premiowej pożyczki 
kolejowej s r. 1858 w ogólnej kwooie 
IS O  m i l i o n ó w  2 S 9 .2 0 0  zł. w.a. j 

Pomiędzy wygranemi tej pożyczki 
znajdąją się wysokie wygrane, a to: 
zł. 200.000,180.000,80.000,28.000
90.000, 18.000, 10.000, 8, 000,
2.000. 1.000, 500 złr. i t. p. i 900  
złr. a. w. jako najniższa wygrana 
losu wyciągniętego.

Żadna inna pożyozka loteryjna
szans 
z jest 

wkładką

4
Zask fsbryosny Zaak faaryesnj

pożyczka
tak wielkich

eto podana 
; małą wkłi 
100 złr.

nie przedstawia 
wygranej jak ta, przeto 
każdemu tposobnośó z m 
zrobić wygraną 200.000

Los serją i numerem wygranej 
kosztuje 2 zł., 3 łozy 5 zł., 7 losów 
10 zł., 16 losów 20 zł. a. w. w bank
notach.

Łaskawe zlecenia załatwiają się 
za nadesłaniem gotówki, lab za zalicze
niem, szybko, sumiennie i franco; do 
każdego zamówienia dołącza sie urzę
dowy plan gry, każdego objaśnienia 
udziela sie chętnie a po uskutecznio- 
nem eiągnienin przesyła zię każdemu 
uczestnikowi listę ciągnienia, a wy
grane wypłaca się za  Upraszam
o rychłe udawanie się do domu han 
dlowego 8310 1 5

J .  B r e y c h a ,  w Frankfurcie n. M.

Znakomite powodzenie

2638jest

Mączka ryżowa
t ir ty g o to w a n a  t B issaa ta m  

ik  tego to działa szczęśliwie na skórę 
■ l ł c i l o s t r z e ż o n a  p r z y s t a j e  4 «  

c i a ł a ,  nadaje
św Seżoló n a tu ra ln ą .

CH. F A Y
Hugaayn Perfum w Paryiu  

9. z a  Blley de 1« P z iz . 9.
Diwtać można w magazynach galanter 

ap. Kamila Strzyiowzkiego, Leona Psin 
tucha, Dzikowztdago i Jahla i w aptece p. 
P. Mikolascha, w Czeriiowcah w aptec: 

Golicbowekitgo

R. Dltmara w Wiednia
c .  k .  u p r z y w .  f a b r y k a  l a m p .

Naj większa fabryka lamp w Europie, założona 1840.

L a m p y  stołowe i do zawieszenia
tylko najpraktyczniejszej konstrukcji pod gwaran- 

 cją jakości.
Skład, lamp z fabryki R. Dltmara we Lwowie 

przy placu Marjackim.

Fabryka w Warszawie, F irm a: Warszawska fabryka lamp 
R. Ditmara ni. Chłodna 41.

¥

Pewnn Niemka
udziela pod przystępuemi warunkami nau' 
kę i konwersację w zwej mowie macie
rzyńskiej tak w domu jakoteż po s» do
mem. Łazkawo zapytania Bulica Kraków 
eka“ 1. 8, Ieze piętro. 9288 1 -9

« « o « e » « o o  O — >M — M > »

l i r .  W r y d .  L e n g i l a

B a l s a m  b r z o z o w y
a  Już sam_ sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli

W OSŁABIENIACH MĘZKICH s
sa

w a p t P. Mikolatcha, w 
Czerniowcaoh u p. Goli- 

2631 2 - ?

poohodzących ze zbytków i nadużyć młodości 
lekarze zJccają

5 E R O P L g
ą  dra Samuela Thompson.

j  Każdy flakon, który nie będzie opatrzony podpisem pana
^  GELIN aptekr.ria, powiren być uważany za fałzzeratwo i pod-
W robienie.
J  W Paiyin Rue St. Lazare 11 We Lwowie 
K  Krakowie w apt. pp. Trauczyńskiego i Redyka, w 

I chowzkiego i u p. Z. Ruckera.

xxxxxaoczxxxxxxx3k
Haarlemskie cebulki kwiatowe
H yaeyn ty  p e łn e  i  p o jed yn ese  
Tali any n „
Narcyzy najpiękniejsze 
T aeety  „
K o ro n a  cesa r sk a  [Tritilaria imperia liz]
Irisy, Crocus, Anemony pełne, Lilie, Amaryln

borze i po najtańszej cenie — poleca

© lów ny sk ła d  nasion 1 ro ś lin  
J. STACH IEW ICZA

L W O W I E ,  p lac  M A B J A C K L
Cenniki na żądanie franco.

  xxx>otooooocxy
f^g3ŚgaS3SXM 2SS2SSS3S2S3£Ż3S& £X£XSX 3 S X J ^

H
H

12 sstuk od złr. 1.80 do 4.—
12 n n a —1H „ „ „ 1-80 „ —.—
12 a » » »
12 „ a a 8,— p —■—

Gladiolusy w wielkim wy-

3297 1 - 6

Woda polska z kwiatów świeżych,
[Eau de Pologne] i

M y d ło  z kwiatów Tatrzańskich.
Cenniki i wszelkie objaśnienia wyiy- 

lają się na iąd»nie 8281 II  1—3
Hurtownię kupującym rabat znaczny.

Hipolit Majewski k Comp-

W Instytucie naukowym
u l .  P i e k a r s k a  N r .  8 1 .

ro z p o c z y n a  s ię  n o w y  k u r s
z  d u ł e m  1.  w r z e ś n i o .
iD sty tu t przygotowuje do egzami

nów wstępnych do uzkół kadeckicn i do 
wszystkich c. k. Zakładów i okademij 
wojskowych, tudiićż na jednorocznych o- 
chotników. W pcnsyonaoie Zakładu ma 
młodzież najtroskliwszą-ojcowską opiekę; 
przy Zakładzie jezt ogród i gimnastyka. 
Instytut utrzymuje także szkołę szermier
ki ped kierownictwem znanego Dyrektora 
koDceijowanego Zakładu ezermitrki Alfre
da Aseinga. Gdy zwykle, a szczególnie, 
w r. bierzącym wielka ilość kompetentów 
do szkoły kadcckiej < dpadła z powodu 
wątłej i mało rozwiniętej budowy ciała, 
zaleca się szczególnie pensyonat Zakładu, 
który nie szczędzi środków by młodzi et. 
dzyoznio rozwijała się należycie.

Peneycnat przyjmuje także uczniów 
szkół średnich publicznych na wikt, miesz
kanie i domowe korrepetycye i zarazem 
kwalifikuje ioh na przyszłych Jednorooznyob 

ników.ochotnik

3154 8 -  24
K o e stllch

dyrektor zakładu.

eię pień zawierci, znany jest od najdawniejszej pamięci 
jako wyborny środek piękności; jeżeli się ale ten sok 
przyrządzi podług przepien wynalazcy w drodze chemi
cznej na balsam, wtedy nabiera on iztotnie cudownej sku
teczności. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczór 
twarz lub inne miejzea skóry, w ted y  u r n  następnego  
dn ia w ydziela j*  n\ę m ałe ruski ze skóry, k tó ra  po
tem  sta le  ele mieniące b ia łą  i delikatną .

Balsam ten wjrgładz* powstałe na twarzr zmarszczki 
Q  1 blizny oepowate i nadaje jej kolorn młodocianego; zkó-
‘ rzs nadaje bieli, delikatności i świeżości, usuwa w naj krótszym czasie

ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, pryszczyli i inne meozy- 
stości nankórnn. Cona stągwi wraz z przepisem użycia 1 zł. 60 ot. a przy
słaniem pocztą o 10 et. drożej.

: Do nabybia we L w o w i e  w apt. pod „Srebrnym Orłem* Z y g m .  
Rn  c k e r  a przy ni. Krakowskiej. 26921 1—?

K i m tw  w |i a i a a y
C. k  mprfyts gffśao.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k a n t u j ą  i  4 p r s o d o J *

w a ® y © t S c S . ®  o f ^ l c t e  I  m a n e t y

p td  msankuML m iP ^ p ^ 9 u Ł 9 i« u m L

®e|* I .1H TW' h ip o t M in e ,
która według prawa z dal* t  Ujwa 18?8  D*. P P , H I Y B I .  * .  U ,

ntjw  p>tt. a daia 17 g rań ^ ii 1871, nogą być użyta do lokowa-
*s» k&p!Ułów taudKjacwysb, pupalaruyek, kasayj asałtaiskiek wojsko 
dysk, k*«njo a ł^b o w s i wadja — uą w tym ta fiuuioruo do nabyoia

Ifcwjutkiu peltaaaru s p"nwiaojl wykonują się buswłoocaia 
po kursie iuUmzyw-, k«« ćolicataiu prowizji, 8903

IATERJE JEDWABNE,
PŁÓTNA, PERKALE, BIELIZNA STOŁOWA,

B ie l iz n a  d a m sk a , P o ń c z o c h y , 
S z n u r ó w k i  f r a n c u s k i e

W MAGAZYNIE ,
R O M A N A  W O J C Z Y N S  K I E G O

i L. KISIELEWSKIEGO, 
w e  L w o w i e  p l a c  l t f a r j a c k i  l i c z b a  lO .

Maść cudowna
goi w krótki® saasie nąjuasturzaiiao rany 
a na reumatyzm z dobrym skutkiem bywa 
używaną. Pnszka wraz * prw pisem uźy- 
cia 60 ct. Woda anaterynowż do Mt fl»- 
sska 40 ot- Prosski oeidlickio pudołko lz l. 
Pudęr ryżowy doskonały pudełko 30 e t  
Woda blata do mycia twarzy wybom, 
fioazeczka 60 e. Papierki dokaauonia, ta* 
dutóło, troeiouki dookensio, wszystko wł»- 
•Mgo wyrobu. Perfumy m m u  i e  b«* 
dso dobra flaauacalra od 80 ot. i wyło) 
Wsaelkie nniwertalne środki toaletowe i 
lewniote, sagranietne I krajowe, atr*y 
mq]e ■** składzie i wysyła ze pobr* 
niem pocztowca dolieulląe miernie »  
2Bz t a d  ozaru yw
nlzlaw ow lę. J141

•  c y g a r  e to  vre
W najlepszym gatunku 

[wyłącznic z papieru
formacie wyrabia 1 *sprvd*je E w m ™  
P ta a z y ń tk l w lty n k a  i . 1 5 . __
po naiamiarkowausiej cenie.

Na prowinęję wysyła za pobraniem 
pocztowemu

Księgarnia F. H. RICHTERA we Lwowie
ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości, że za jej staraniem i na
kładem wydaną została z prywatnych zbiorów nowa kolekcja nieznauych 

dotąd ortyztycsnyob szkiców i ryiunkdw

A r t u r a  G r o t t g e r a
pod tytułem:

SM ABEIl 1 w ARTUSA GROTTGERA
Pierwsza isrja tych arcydzieł pędzla i ołówka, genialnego twóroy 

— ‘ “  ' " "  lnLitu*nri*, składa ulę z dwnnaztu re-■ ry ,
fot®i*afićzńyóhr wykonanych w 

”■ Tnsmszklsfo i zawartych w ozdobne;

Przy

.Wojny*; „Polonii* U J , w ,
pierwszym zakładzie tutejzzym 

liOSfttnj  ̂  —-̂ ,r * aanwąjiwu w vawvwujj teczce, któryoh szereg tu wy-

1. Zygmunt i Barbara,
2. Pielgrzym.
8. Cygan.
4. W kopalni
5. Córka króla Popiela,
6. Na chórze. 12. Kolenda.'

Zalet tych tworów ftatazjl mistrz* wyliczać nie będoiemy.

pomniku.
8 . B a jk i.
9. Pod starą lipą.

10. Piękność.
11. DzUwozę wiejskie.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3., 

podaje do wiadomości, że wszystkie w obiegu znajdujące się

A ł i t W H  K A S O W E :
z 90-dnioweni wypowiedzeniem, obecnie po 5°|i oprocentowane,

począwszy od dnia 1. lipca 1880
będą oprocentowane t y l k o  po z 90-dniowem wypo-

H

8 
H 
H
S 
H
8 
X 
X
X 
X 
X 
X8 
X
8

wiedzeniem.
Lwów dnia 26. marca 1880.

2131 3—2

[Przedruk nie będzie opłacony.]
O y r e k c j  a.

Grottger
bowiem nietylke jest nozzą, a l. europejską stawą, i ni.rwszs powagi w 
krytyce e u r o p e j s k i e j  przyznały jego imlenlowi nieśmiertelną "  ~
zzego społeczeństwa zachęcać do nabywania dzieł polskiej 
widzimy również potrzeby, pewni, że sama wzmianka jego im

i pi
artelna wsrtość.“Na- 

polskiego
- r   . . .  ------------ i jego |mie:

odzew wszędzie, gdzie tylko zamiłowanie sztoki ojczystej zięga.

liki ego Mistrza nie 
'mienia znajdzie

Cena 12 utworów Grottgera 
■ ł r .  1 9

m 4to w osobnej teczce
2881 1 -B

SchneeglOckchen ■ (Śnieżyca ranna).
W o d a  p i ę k n o ś c i *

Ten a znbstancji orzeźwiająoych wyrabiany środek, nznwa w naj- 
krćtszym czasie wszelkie _ nieczystości skóry i nadaje płci mieniącą bia
łość, świeżość i dellkntnośA Cena 1 zł. wysyłką o 20 ct. więcej.)

Wiedeński JPudr toaletowy,
śn ieżyca  r a n n a  (Sobneglóckchen) biały i różowy, dobrze się trzyma
jący i niewidomy na twarzy, wytwornej dobroci. Cena kartonn 60 ot.
Oo nabycia u Otto Franz w* Wledulu VII. Marlahiiferatrasse 38.

Składy: We Lwowie w apt. pod srtbr. orłem Z. R u c k e r a ,  w Kra
kowie K. Wiśniewski apt. pod św. Florjanem, F . 8tockmar apt., w Tar 
nopoiu w *p t.. 11 Jamrogiewioza, Hermana Kahane apt., w Stryju u

I

apt. J  Zgórskiego i Leona GOrtnera, apt., te Brodach h E,
te Stanisławowie apt. J. Macury i Albina Amirowicsa, te_ .  w  . . 293,Hpf,. w w>«— ----------   - r -  -• -y .  Młwiiia AOUHUW

u E. Stetzia apt., te Trztmyilu u J. Maszewskiego apt.
^Z2£x=xzcxs?jssaz=-.. ^■.=a=rr.'cr^—r— -

te Brodach h E. Grfinspana, 
Kotoomi/i 

7- 12

Apteka pod Gwiazdą
s Piotra Mikolascha

we Lwowie
£ ntrzymuje na składzie w oddziale 
9 osobnym 2881 1—2

i Domowe apteczki
homeopatyczne •

dla ludzi i dla bydła wpłynie i wJ 
ziarnkach tak wyrobn własnego, jo-' 
koteż sprowadzane z Cóthea i Lan- j 
gensalza; oraz wydaje także po*

|  jedyncze środki homeopatyczne.

Gospodarstwo rolne 
w Zagórzu,

Klasztornem i Wielopolem w starostwie j 
Sanockiem jest do wypuszozenia w Hale* 
rżawę od 1. marca 1891. 3290 8—C

Bliżazs informacja na miejscu, lpb u 
właściciela dr. Łobaozewukiego, adwokata 
w Przemyślu.

B e z  tx > l i i
1 bei witnyklwanlL

bez lekarstw '-t tret .
siu, tudutoż esz uhorób iz r tp p *  i  
przerwania ntreżałsele, wyłem według 
zapełnia nowel mat ody, doświedeeouef «  

nieśliczcnyeh wypadkach 
B l t a w y  a e t a e w t ,  

tak fwieio powstałe, jakotai bardzo w* 
stamta, naturalni*, gruntował* i Ujkke

IfY o H A  B W L U B f »  
rzłonsk lekerskłego Wyduiału. ’ 

w W iudalu  Btadt, ■ aeu b u rg e rg  nie jak 
dawnie, I m  Btadt, Sellew geew  Mf. U  

W y łem  takie wyrzuty kórne, iwą*, 
leniu, s f t f e . . •  kobiet, bledaeeko/ 
niepłodność, upławy, 1981 8—7 

• ą la b la m iw  M a k ie ,  
bez wynynania i bez wypalania, równie 
leczy l y l ł ł i  1 m o d y  W H i l >  
k i e g o  r e d a a j i  ze pozzoeą koruz- 
pondaneji. Za dytkrsoją tym . a  na żą

danie wysyła beziw łoenle u ' rntwn.

m


